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Metropolita Jakovos byl jednym z członków prezydium IV Zgro­
madzenia Ogólnego ŚftK. w  Uppsali

PIERWSZY KOŚCIÓŁ 
PRAWOSŁAWNY W MEKSYKU

A rcybiskup Jakovos — głowa 
praw osław nych arcyaiecezji w  
Am eryce Północnej i Południo­
wej, dokonał poświęcenia p ierw ­
szego Kościoła prawosławnego w  
M eksyku — k tóry  będzie nosił 
nazw ę kościoła św. Zofii. K am ień 
w ęgielny pod m ury nowego ko ­
ścioła położono w  1964 roku.

EUGENE CARSON BLAKE
O  OBRADACH UPPSAtSKICH

Sekretarz generalny Światowej 
R ady Kościołów Eugene Carson 
B lake n a  posiedzeniu Akadem ii 
Ew angelickiej w  A rnoldstein 
(NRF) dokonał oceny obrad IV 
Zgrom adzenia Ogólnego Świato­
w ej Rady Kościołów w  Uppsali. 
Jego zdaniem , w  zw iązku z p rze­
jęciem  kierow nictw a Rady przez 
now ą generację, po obradach up- 
psalskich rozpoczęła się now a 
era  d la  ruchu  ekum enicznego. 
B lake pozytyw nie ocenił w kład 
praw osław nych do obrad, przy­
jazne stanow isko delegatów  do 
przedstaw icieli z Kościoła rzym ­
skokatolickiego oraz kry tyczną 
funkcję  młodzieży w  obradach 
uppsalskich. Pesym istyczne n a ­
stro je  na tem at udziału p raw o­
sław nych w  obradach — jak ie

Na naszej okładce:

Zamieć — mai. Mikołaj 
Świerczkow (1817 — 1898).

fot. H . Rom anow ski

panow ały przed konferencją — 
były bezpodstaw ne. Nowa era  w  
ruchu  ekum enicznym  przejaw ia 
się rów nież w  tym , że Zgrom a­
dzenie w yraziło potrzebę reo rga­
nizacji dotychczasowej s tru k tu ry  
i funkcji samego Zgrom adzenia 
Ogólnego oraz całej Światow ej 
Rady Kościołów.

JUBILEUSZ KS. PROF. DR. 
WIKTORA NIEMCZYKA

Znany teolog protestancki ks. 
prof. d r  W iktor Niemczyk ob­
chodził w  dn iu  20 listopada br. 
70 rocznicę swoich urodzin.

Tę okazję Senat, Rada W y­
działu, Pracow nicy dydaktyczni 
i adm inistracyjni o raz studenci 
Chrześcijańskiej Akadem ii Teo­
logicznej uczcili uroczystą aka­
dem ią ku czci Dostojnego J u ­
bilata. s

Ks. W iktor Niemczyk urodził 
się n a  Śląsku Cieszyńskim. Swoją 
pracę naukow ą rozpoczął n a  W y­
dziale Teologii Ewangelickiej na 
U niwersytecie W arszawskim. W 
1954 roku, po reorganizacji Wy­
działu Teologii Ewangelickiej 
U.W. w  sam odzielną uczelnię — 
Chrześcijańską Akademię Teolo­
giczną. ks. Niemczyk zostaje jej 
pierwszym  rektorem , pełniąc tę 
funkcję nieprzerw anie przez 11 
lat. Poza pracą naukow ą ks. p ro­
fesor Niemczyk był przez cały 
czas czynnym  duchownym  w 
Kościele ew angelicko-augsbur­
skim, p iastu jąc w iele odpowie­
dzialnych funkcji kościelnych.

Za działalność na odcinku n a ­
ukow ym  i kościelnym R ada P ań ­
stw a przyznała m u  cztery w y­
sokie odznaczenia państwowe.

Jubileusz 70-lecia urodzin ks. 
Niemczyk obchodzi w  okresie 
swej pełnej pracy  haukow o- dy­
daktycznej, prowadząc katedrę 
Teologii Nowego Testam entu w  
Chrześcijańskiej Akademii Teo­
logicznej.

ZMARŁ KARDYNAŁ 
AUGUSTYN BEA

D nia 16 listopada Ibr. zm arł 
kardynał A ugustyn Bea — prze­
wodniczący w atykańskiego Se­
k re ta ria tu  d la  S praw  Jedności 
Chrześcijan. W uroczystościach

żałobnych, k tóre odbyły się 19 
listopada br., uczestniczyła licz­
na grupa przedstawicieli z K o­
ściołów niekatolickich. Światową 
Radę Kościołów reprezentow ał 
d r  W. A. .Visser't Hooft [— pre­
zydent honorowy ŚRK. W Gene­
wie opublikowano wypowiedź dr 
Eugene Carson B lake — sekre ta­
rza generalnego ŚRK, w  którym  
m.in. czytam y: ,.W związku ze 
śm iercią kard y n a ła  Bea — Ko­
ściół katolicki oraz całe chrze­
ścijaństw o straciło  św ietlaną po­
stać, k tó ra  sw oje iżycie poświęci­
ła  spraw ie jedności chrześcijan”. 
D r B lake przypom niał również 
zasługi k a rd y n a ła  Bea w  utw o­
rzeniu w spólnej grupy roboczej
— przedstawicieli SRK i Kościo­
ła katolickiego. M etropolita K o­
ścioła prawosławnego z Chalce­
donu M eliton powiedział, że 
„chrześcijański ekum enizm  bez 
kardynała  Bea będzie uboższy”.

POMOC ŚRK DLA BIAFRY 
TYLKO ZA POMOCĄ 

CZERWONEGO KRZYŻA
Sekretarz generalny Światowej 

Rady Kościołów d r  Eugene Car­
son B lake przesłał 20 listopada 
zawiadom ienie w  piśm ie skiero­
w anym  na ręce stałego przedsta­
w iciela Nigerii przy ONZ, że R a­
da w spółpracuje z  M iędzynaro­
dowym Czerwonym Krzyżem, w 
celu udzielenia pomocy Biafrze. 
Podczas trw an ia  konflik tu  Nige­
ria—Biafra, Światowa Rada K o­
ściołów przekazała już w iele 
milionów dolarów  w  gotówce 
oraz środki m ateria lne  dużej 
wartości.

Za pośrednictw em  ŚRK na 
B iafrę duże sumy pieniężne 
przekazały Kościoły skandynaw ­
skie oraz różne organizacje ko­
ścielne z Niemieckiej Republiki 
Federalnej.

NOWA ORGANIZACJA 
POKOJOWA

Światowa Rada Kościołów, 
wspólnie z Kościołem katolickim 
zamierza w  czerwcu przyszłego 
roku powołać wspólną konferen­
cję pokojową, zajm ującą się pro­
blemem pokoju i rozwoju. De­
cyzja w  tej spraw ie zapadła na 
posiedzeniu wspólnego S ekreta­
riatu  dla Spraw  Społecznych. 
Rozwoju i Pokoju dnia 15 listo­
pada W' Paryżu br.

S ekretariat m a sw oją siedzibę 
w  Genewie, w  pomieszczeniach 
ŚRK, a na jego czele stoi jezuita 
George Dunne. W Paryżu u sta­
lono również, że Insty tu t Eku­
m eniczny w  Bossey koło Gene­
wy będzie również organizato­
rem  w ielu konferencji n a  tem a­
ty  pokojowe.

NOWA PUBLIKACJA 
NA TEMAT INTERKOMUNII

W Paryżu w  czasopiśmie 
„ChHstianisme Social" opubliko­
wano dokum entację dotyczącą 
zagadnienia interkom unii. Prof. 
Georges Casalis — redaktor na­
czelny pism a i duchow ny rzym ­
skokatolicki, zebrali m ateriały 
dotyczące zagadnienia in te rko­
m unii, k tó re  początkowo m iałj 
ukazać się w  w ydaniu książko­
wym w  paryskim  w ydaw nictw ie 
„Editions du c e r f .  Zamiarom 
tym  przeszkodził francuski epi­

skopat Kościoła katolickiego. 
Dlatego też m ateria ły  te  opu­
blikowano w  podw ójnym  num e­
rze czasopisma ..Christianisme 
SociaT’. W tym  sam ym  num e­
rze zamieszczono przyczynki zna­
nych teologów katolickich i p ro­
testanckich dotyczące in terko­
munii.

KONTAKTY EKUMENICZNE 
W ANGLII

Podczas posiedzenia B ry ty j­
skiej Rady Kościołów, przedsta­
wiono dokum ent, m ówiący o po­
stępie w  stosunkach pomiędzy 
Kościołem katolickim  z innymi 
chrześcijanam i.

Dokum ent ten  został opraco­
w any przez grupę roboczą, sk ła­
dającą się  z katolickich i  p ro ­
testanckich biskupów  i naukow ­
ców. Dokum ent podkreśla, że 
mimo odrzucenia przez p ro te­
stantów  poglądów zaw artych w  
ostatniej Encyklice „Hum ane 
v itae” oraz w  j Credo papieża 
P aw ła VI wygłoszonego z okazji 
zakończenia roku w iary, zasad­
nicze kontakty  ekum eniczne cią­
gle w zrastają.

REFORMOWANI
I KONGREGACJONAIIŚCI 

PLANUJĄ W 1970 
WSPÓLNE ZGROMADZENIE

Światowy Alians Kościołów 
Reformowanych i M iędzynarodo­
w a  Rada Kościołów Kongrega- 
ejonalnych zaplanowały odbycie 
wspólnego zgrom adzenia ogólne­
go obu międzynarodowych 
związków wyznaniowych, które 
m a odbyć się w  dniach od 20— 
30 sierpnia 1970 roku, przypusz­
czalnie w  stolicy Kenii — N airo­
bi. K onferencja, k tóra będzie 20 
z kolei Zgrom adzeniem Ogólnym 
Aliansu, obradować będzie pod 
hasłem : ..Bóg pojedna i czyni
wolnym”. Obrady będą prow a­
dzone w czterech sekcjach.

KONFERENCJA KOŚCIOŁÓW  
EUROPEJSKICH 

OBRADOWAĆ BĘDZIE 
W NYBORGU

Najbliższe Zgromadzenie Ogól­
ne Europejskiej Konferencji Ko­
ściołów, odbędzie się w  dniach 
od 26 kw ietn ia do i3 m aja  1971 
roku w Nyborgu (Dania). Decy­
zja w  te j spraw ie zapadła na po­
siedzeniu prezydium  konferencji 
w miejscowości Ravello koło 
Neapolu. Tem atem  obrad będzie 
hasło: „Służba Boga a  służba
człowieka”. Na ostatnim  posie­
dzeniu Prezydium, n a  członka 
Konferencji przyjęto dw a dalsze 
Kościoły: U nię B aptystów  z
W ielkiej B rytanii i Szkocji oraz 
Kościół Szkocki.

Obecnie w skład Europejskiej 
K onferencji Kościołów wchodzą 
93 Kościoły członkowskie.

W HISZPANII MIESZKA 
30 TYS. PROTESTANTÓW
W Hiszpanii, n a  30 milionów 

mieszkańców, 30 tys. ludności 
należy do kościołów  pro testan­
ckich. U trzym ują one Sem ina­
rium  Teologiczne, m ające swą 
siedzibę w  Madrycie, w  którym , 
w br. studiowało 15 studentów .
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STAŁO SIĘ SŁOWO PAŃSKIE 

DO JANA
EWANGELIA

według: św. Łukasza <3,1 — 6)

Roku piętnastego panowania Tybe- 

riusza, gdy Piłat Poncjusz zarządzał 

Judeą i Herod był tetrarchą Galilei, a 

Filip, brat jego, tetrarchą Iturei i kra­

iny Trachonickiej, gdy Lizaniasz był 

tetrarchą Abileny, za najwyższych ka­

płanów Annasza i Kajfasza stało się 

słowo Pańskie do Jana, Zachariaszowe- 

go syna na pustyni. I przyszedł do ca­

łej krainy Jordanu, głosząc chrzest po­

kuty na odpuszczenie grzechów; jako 

napisano w księdze mów Izajasza Proro­

ka: Głos wołającego na pustyni: gotuj­

cie drogę Pańską, torujcie ścieżki Jego. 

Wszelka dolina będzie wypełniona i 

każda góra i wzniesienie zniżone będą. 

Krzywe drogi staną się proste, a ostre 
wygładzone będą i każdy człowiek uj­
rzy zbawienie Boże.

„Zbaw czej idei poczęcie 

niedostrzeżone byw a przez n ikogo”.

AD AM  A S N Y K  —  
„Przyjście M esjasza”

GRUDZIE ST 
IV niedziela adwentu

N 22 Zenona, Honoraty
P n 23 W iktorii, S ław om iry
W 24 A dam a i Ewy
S r 25 Boże Narodzenie
Cz 26 Szczepana, Dionizego
P 27 Jan a , M aksym a
S 28 Teofili, Cezarego

zasem słyszy się narzekanie na brak 
M  * ścisłych danych historycznych w  
f  .  Biblii. Nie m ożna jednak narzekać, 

gdy chodzi o perykopę, k tórą  czyta  
nam  Kościół w  IV  niedzielę adw entu. 

Nagromadzenie szczegółów je st ogromne. 1 
tak p iętnasty rok Tyberiusza  — zgodnie 
z rachubą Tacyta i Sw etoniusza  — 
to rok 29 po nar. Chr. W  ty m  cza­
sie P iłat pełni w  Judei rolę prokuratora, 
a Herod A n typas rozpoczął 33 rok sw ych  
rządów w  Galilei, natom iast brat jego Filip  
ty leż lat zarządzał właśnie Itureą, urząd zaś 
arcykapłański spraw owali A nnasz i  K a j­
fasz, znani dobrze z procesu Chrystusa.

W  tym  czasie, a w ięc w  29 r. now ej ery 
„stało się słowo Pańskie do Jana” — po 
prostu Bóg przem ów ił do Zachariaszowego  
Syna, zlecając m u  w ykonanie szczególnego 
posłannictwa: posłał go głosić potrzebę po­
ku ty , ponieważ zbliżała się chwila, gdy 
„każdy człowiek m iał ujrzeć zbaw ienie bo­
że”. * ..

Owo „boże zbaw ienie"  — to m esjasze w y ­
chowani na przepowiedniach prorockich. 
Izraelici w ierzyli, że m esjasz się pojawi. W ię­
cej, panowało przekonanie, że w  ty m  czasie 
właśnie zjaw i się m esjasz. Miano do tego 
pew ne powody, np. proroctwo Judy , że nie 
będzie od niego odjęte berło, aż przyjdzie  
ten, k tó ry  będzie w ybaw ieniem  narodów.

Jeżeli chodzi o przyjście mesjasza, nie od­
różniano przyjścia pierwszego od drugiego, 
czyli narodzenia m esjasza od dnia sądu. Do 
pewnego stopnia m a to uzasadnienie w  księ­
gach biblijnych. W g bowiem  Pisma św. 
przyjście m esjasza miało być połączone z  
w ielk im i w ydarzeniam i ja k  w ojna, w ielk i 
ucisk, pojaw ienie się Eliasza, Hehoba, Jere­
miasza itd.

Co do pochodzenia m esjasza  — jedn i 
tw ierdzili, że m a przyjść nie w iadomo skąd, 
inni, że z  rodu Dawida. W  każdym  razie 
m esjasz m iał być ty lko  człow iekiem , a nie  
Bogiem.

W reszcie działalność m esjasza miała być 
czysto polityczna. Miał wrócić wolność naro­
dowi. Jako człow iek odznaczający się w iel­
k im  rozum em , na jpierw  m ia ł być w odzem  w  
czasie w ojny, a potem  kró lem  w  czasie po­
koju. Gdy przy jdzie  na ziem ię, w skrzesi 
w szystkich  um arłych, zarówno Izraelitów  ja k  
i pogan. A , że Izraelici są pogrzebani w  po­
zyc ji siedzącej, w ięc prędzej wstaną i pod 
wodzą m esjasza będą m ordować w stających  
z  m artw ych  pogan. Następnie rozegra się de­
cydująca walka, w  k tórej Izraelici, dzięki 
m ęstw u  mesjasza, w y jd ą  zw ycięsko, staną się 
panam i całego św iata, a m esjasz ich królem . 
Stolicą tego królestw a będzie Jerozolima.

S k u tk i  przyjścia  m esjasza będą bardzo 
błogie. K ażdy Izraelita będzie m iał po 27 t y ­
sięcy niew olników . Drzewa i ziem ia będą 
w ydaw ały ob fity  plon. „Jedna w inna la to­
rośl w yda 1000 gałązek, każda gałązka 100 
owoców itd .”.

Izrael z  upragnieniem  oczekiw ał m esjasza. 
Teraz więc, gdy się ukazał Jan Chrzciciel,

gdy zaczął w szystk ich  do p oku ty  i życia  
cnotliwego zachęcać, w ielu  przypuszczało, że 
m oże to on je st oczekiw anym  m esjaszem .

Dlatego Jan stw ierdził w yraźnie, że nie 
je s t m esjaszem , że naw et nie je s t godny roz­
wiązać rzem yka  u sandałów mesjasza, że je s t  
ty lko  jego głosem, k tó ry  woła na pustyn i, 
ale w krótce zjaw i się i mesjasz, k tó ry  będzie 
chrzcił w  D uchu Ś w ię ty m  i w  ogniu nad­
przyrodzonej m iłości Bożej.

P rzy te j okazji daje śliczne porównanie: 
m esjasz będzie m iał w  sw oim  rę ku  wialnię, 
za pomocą której oczyści z  p lew  boisko sw o­
je; pszenicę, ludzi dobrych zbierze do gum ­
na, a p lew y, czyli ludzi złych, przew rotnych, 
skaże na ogień w ieczny.

W chw ili, kiedy uwaga ludu  zwrócona  
je s t na św. Jana, C hrystus opuszcza zacisze 
domowe i k ieru je sw e krok i k u  Jordanowi, 
aby rów nież przyjąć chrzest pokuty.

Rodzi się pytanie, w  ja k im  celu Jezus roz­
poczyna sw ój żyw o t publiczny od chrztu  w  
Jordanie? Ponieważ był bez grzechu, w ięc 
też i pokutow ać nie potrzebował; chrzest zaś 
przyjął, aby 1. w ypełnić wolę Ojca niebies­
kiego, 2. aby otrzym ać z  nieba potw ierdzenie  
swego posłannictw a, 3. aby wskazać, że w o­
da i ceremonia będą k iedyś m aterią i form ą  
sakram entu  chrztu  przezeń ustanowionego.

Sw . Jan, choć nigdy Jezusa przed ty m  nie 
widział, z  natchnienia bożego poznał go. Z  
początku nie chciał dokonać chrztu  czując 
się niegodnym  tego. Jednak na kategorycz­
ne żądanie  — ustąpił i ochrzcił Jezusa. Po 
chrzcie, gdy Jezus w yszed ł z  w ody  — o tw o­
rzy ły  się niebiosa i św . Jan ujrzał Ducha św., 
k tóry  w  postaci gołębicy zstąpił na Jezusa i 
unosił się nad N im , a z  nieba dał się słyszeć 
głos: „ T e n  j e s t  S y n  m ó j  m i ł y ,  w  k t ó ­
r y m  m a m  u p o d o b a n i e ”.

U m iłow any S y n  Boży zstąpił z  nieba na 
ziem ię, a m y  oczeku jem y św iąt, które usta­
now ił Kościół, aby uczcić tę  tajem nicę. Za­
wiedziona pycha i próżność, żądza w ładzy i 
bogactw doznały bolesnego zawodu. W zgar­
dzono m esjaszem , k tóry  był ubogi. Jednak ta  
pogarda nie przekreśliła fa k tu , że S yn  Boży, 
druga osoba Trójcy Św ię te j, stał się człow ie­
kiem  — w e w szystk im , prócz grzechu, po­
dobnym  ludziom  i zam ieszkał wśród ludzi.

„ J a n  z a ś  ś w i a d e c t w o  d a j e  o n i m ,  
i  woła mówiąc: T e n  b y ł ,  o k t ó r y m  p o ­
w i e d z i a ł e m :  k t ó r y  p o  m n i e
p r z y j ś ć  m a ,  a s t a ł  s i ę  pr  z e  d e  m n ą ,  
b o  b y ł  p i e r w s z y ,  n i ż  j  a”. T ak jest, 
Jezus jako Bóg, był p ierw ej od Jana, bo jest 
bez początku; jako Bóg-C złow iek narodził 
się później i po św. Janie w ystąp ił na arenę 
życia publicznego. Tego ogłaszał ludow i Jan, 
ponieważ do niego „stało się Słowo P ańskie”
— tego ogłasza całe chrześcijaństwo, widząc 
w  nim  swego m istrza i zbawiciela.

Ks. M. P.
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pouppsalskie
spotkania

Rolę propagatora uchw ał uppsalskich w  
Polsce, przejęła na siebie Polska Rada Eku­
meniczna. Je st ona organizatorem  w ielu 
spotkań poświęconych IV Zgrom adzeniu. 
PRE zorganizowała już konferencje w  w ielu 
m iastach wojewódzkich, gdzie m a swoje od­
działy. Polscy delegaci, obserw atorzy i dzien­
nikarze, którzy byli w  Uppsali, odwiedzili 
Gdańsk, Lublin, Poznań, w iele spotkań od­
byli także w  W arszawie.

W ostatnich dniach listopada, również w 
W arszawie, w  kaplicy Polskiego Kościoła 
Chrześcijan Baptystów, odbyło się spotkanie 
ekum eniczne, k tóre swym zasięgiem objęło 
zarówno duchownych z Kościołów należących 
do Polskiej Rady Ekum enicznej, jak  i świec­
kich oraz młodzież akadem icką. Celem spot­
kan ia było przedstaw ienie w yników  obrad 
uppsalskich pod względem teologicznym i 
społecznym.

Referaty zasadnicze, wygłoszone przez ks. 
doc. dr Jerzego Klingera (aspekt teologiczny 
obrad) oraz ks. doc. dr Antoniego Naumczy- 
ka (aspekt społeczny) poprzedziło w ystąpie­
nie ks. prof. dr Andrzeja Wantuły — bisku-

Ks. doc. dr Antoni Naumczyk i ks. dr Jan 
Niewieczerzał rozmawiają ze „stewardem” 
P. Archimiukiem — podczas obrad w  

Uppsali

O brady IV Zgrom adzenia Ogólnego Świa­
towej Rady Kościołów, które chyba 
słusznie uw ażane są za największe 
w ydarzenie ekum eniczne bieżącego ro­

ku, dostarczyły w iele m ateria łu  studyjnego 
Kościołom i organizacjom  chrześcijańskim. 
O stateczna w ersja dokum entów sześciu sek­
cji obrad uppsalskich  w ym aga głębokich 
studiów  i stopniowego ich realizow ania. O 
porządku obrad uppsalskich mówi się, że to 
św iat w targnął na salę obrad i sam  ułożył 
program  IV Zgrom adzenia Ogólnego SRK. 
S tąd też dokum enty w ydają się bardziej po­
żyteczne dla Kościołów.

Nie będzie w  tym  przesady jeśli stw ierdzi­
my, że ostatnie Zgrom adzenie SRK również 
i w Polsce odbiło się głośnym  echem. W po­
rów naniu z ubiegłymi konferencjam i Świato­
wej R ady Kościołów, obrady uppsalskie 
zwróciły n a  siebie najw iększą uwagę. P rasa 
chrześcijańska poświęciła im  sporo miejsca. 
Obecnie ukazują się coraz to nowe publika­
cje, próbujące podsumować trzytygodniowe 
obrady.

R Z Y M S  K O K A T O l I C K  I DI  A L  O■' :
m m

J est rzeczą bezsprzeczną, że od pon ty fika­
tu  Papieża Ja n a  X X III i zwołanego z je ­
go in ic ja tyw y II  Soboru W atykańskiego 

zasadniczej zm ianie uległ stosunek Kościoła 
rzym skokatolickiego do św iata i ludzi in a ­
czej w ierzących. Ja k  nigdy przedtem  dąży 
on do naw iązania dialogu tw orząc w  tym  
celu specjalną teologię. W yraz te j tendencji 
dał Papież P aw eł VI w  encyklice „Ecclesiam 
suam ” z 1964 roku. Je st w  niej- m ow a o 
trzech  kręgach dialogu. P ierw szy dotyczy 
dialogu z nie rzym skokatolickim i chrześcija­
nam i, drugi z w yznaw cam i religii niechrze­
ścijańskich, jak  judaizm , islam , hinduizm , 
czy buddyzm . Trzeci w reszcie k rąg  obejm u­
je  dialog z ludźm i niewierzącym i.

W celu n ad an ia  konkretnego ksz ta łtu  
w szystk im  trzem  kręgom  dialogu Kościół 
rzym skokatolicki u tw orzył jeszcze podczas 
Soboru specjalne S ek re ta ria ty . Są to: S ekre­
ta r ia t  do spraw  Jedności Chrześcijan. S ekre­
ta r ia t  dla Religii N iechrześcijańskich i Se­
k re ta ria t d la  N iew ierzących. Ten osta tn i 
pow ołano do życia w  r. 1965, a na jego cze­
le staną ł arcybiskup W iednia, kard . F ranz 
Konig. W skład S ek re ta ria tu  weszło w ielu 
w ybitnych znawców te j p rob lem atyki, k tó ­
rzy  w  styczniu 1967 roku  odbyli pierw sze 
posiedzenie p lenarne. N a uw agę zasługuje 
fak t, że S ek re ta ria t zaraz po utw orzeniu 
w ypow iedział się za ścisłą w spółpracą z 
Św iatow ą R adą Kościołów, czem u dał w y­
raz  w  zaproszeniu na posiedzenie obserw ato­
ra  z ram ien ia  Rady. P ierw sze posiedzenie 
w ykorzystano przede w szystkim  do uzyska­
nia przeglądu sy tuacji w  poszczególnych 
k ra ja ch  i określenia swych przyszłych za­
dań. G runtow nie przedyskutow ano p ro jek t 
krótk iego dokum entu, k tó ry  potem  rozesła­
no w szystk im  członkom i konsultorom  Se­
k re ta ria tu , w szystkim  krajow ym  konferen­

cjom biskupim  oraz przestudiow any został 
przez kom peten tne organa K urii Rzym skiej. 
Zgrom adzone w  ten  sposób uw agi i opinie 
pozwoliły na opracow anie ostatecznej red a k ­
cji dokum entu, k tó ry  po zatw ierdzeniu przez 
Papieża został ogłoszony w  W atykanie w  
dniu 2 października br. Pod dokum entem  
podpisali się przewodniczący S ek re ta ria tu  
dla N iew ierzących kard . Konig i sek re tarz
— ks. Vincenzo Miano.

Ja k  każdy dokum ent rzym skokatolicki, 
także i ten  pow ołuje się na różne dokum en­
ty  pap iesk ie ogłoszone na przestrzeni o sta t­
nich lat, zwłaszcza n a  encyklik i Ja n a  X X III 
„M ater et M agistra” i „Pacem  in te rr is”, 
Paw ła VI ,.Ecclesiam suam ” i dokum enty 
soborowe: K onsty tucja p as to ra lna  „O obec­
ności Kościoła w  św iecie w spółczesnym ” i 
D ek larację „O wolności re lig ijn e j”. „O sser- 
vato re  Rom ano”, k tó re  opublikow ało ten  do­
kum ent, opatrzyło go specja lną notą, k tó ra  
pow iada m. in.: „Dokument... m a zadanie 
rozw ijania  dialogu m iędzy w ierzącym i, a 
niew ierzącym i oraz doprow adzenie go do 
właściw ego celu w  pełnej zgodzie z  samą  
naturą dialogu... D okum ent te n  przeznaczo­
n y  jest przede w szys tk im  dla chrześcijan  
i z  tego pu n ktu  w idzenia  zbliżony jest bar­
dzo do dokum entów  kościelnych, om aw iają­
cych tenże  tem at. P rzedstaw ia natom iast 
w szystko  to, co do tyczy  dialogu w  ta k i spo­
sób, iż  rów nież niew ierzący mogą go zro­
zum ieć i przyjąć”.

Po te j nocie następu je  dosyć obszerny 
w stęp , w  którym  czytam y m. in., że w  n a­
szych czasach doszło do uznania p luralizm u, 
lecz praw dziw y pluralizm  m ożna osiągnąć 
dopiero w tedy, gdy różni ludzie i w spólnoty 
naw iążą z sobą dialog. Szczególne i nowe 
problem y staw ia  — zdaniem  autorów  do­
kum entu  — zwłaszcza dialog z n iew ierzą-

Zasadniczy te k s t dokum entu dzieli się na 
dwie części: charak te r i w arunk i dialogu 
i norm y praktyczne. W pierw szej części 
przedstaw ione są ogólne cechy dialogu. Czy­
tam y  tam  m. in.: „za dialog uw aża się 
w szelką  form ę spotkania i porozum iewania  
się m iędzy osobami, grupam i bądź w spól­
notam i w  celu zrew idow ania, czy lepszego  
zrozum ienia praw dy lub poprawienia sto­
sunków  m iędzyludzkich  w  atm osferze szcze­
rości, poszanowania osób, w e w za jem nym  
zaufaniu”. N astępnie dokonuje się rozróż­
n ienia trzech rodzajów  dialogu: spotkanie 
na płaszczyźnie zwykłych kontak tów  m ię­
dzyludzkich, spo tkanie na płaszczyźnie po­
szukiw ania p raw dy  i spo tkanie na płaszczy­
źnie działania. Na szczególną uwagę zasłu­
guje następujące sform ułow anie: „Jeśli na­
w et każdy z rozm ówców ma praw o dążyć  
do przekonania drugiego o słuszności w łas­
nych przekonań, to jednak dialog z sam ej 
na tury  nie jest przeznaczony do tego celu, 
lecz do w zajem nego wzbogacenia”.

N astępnie dokum ent przechodzi do om a­
w ian ia dialogu doktrynalnego. N ajp ierw  
irozwodzi się stosunkowo obszernie nad mo­
żliwością i rac ją  takiego dialogu. „Dialog 
d oktryna lny jest rozm ow ą, charakteryzującą  
się odważną szczerością, prowadzoną w  k li­
m acie wolności i poszanowania sam ych pro­
blemów doktrynalnych , które w  pew ien spo­
sób dotyczą sam ych partnerów  dialogu. Za­
chodzi ona m iędzy jednostkam i, które, choć 
w yznają  odm ienne poglądy, to jednak dążą 
do w zajem nego zrozum ienia, starając się na­
św ietlić i, na ile to jest m ożliw e, rozsze­
rzyć zakres punktów  zbieżnych. Dzięki te ­
m u dialog może prow adzić do w zajem nego  
wzbogacenia partnerów ”. Z kolei wylicza się 
korzyści, jak ie  w ypływ ają z dialogu z n ie­
w ierzącym i. Może on m. in. pomóc w  odróż­
nieniu  tw ierdzeń w> pływ ających z O bjaw ie-



pa Kościoła ewangelicko-augsburskiego.
Mówca przedstaw ił szeroko tło obrad upp- 
salskich, w skazał na ważniejsze m om enty 
konferencji oraz omówił obecną sytuację w 
św iatow ym  ruchu ekum enicznym . Ks. bp 
W antuła przytoczył ostatn ią wypowiedź se­
kretarza generalnego Światowej Rady Koś­
ciołów, d r Blake, k tóry  uważa, że po obra­
dach uppsalskich rozpoczęła się nowa era w 

, ruchu ekumenicznym. Na fak t ten  złożyło
się wiele przyczyn. Kierownictwo SRK prze­
jęła tzw. „trzecia generacja ekumenistów”, 
znacznie odmłodzona, prawosławie zaczyna 
odgrywać coraz to większą rolę oraz pow­
stała nowa sytuacja w  kontaktach Światowej 
Rady Kościołów z Kościołem rzymskokato­
lickim. Zmusza to działaczy ŚRK do opra­
cowywania nowych koncepcji ekumenicz­
nych.

Po w ystąpieniu ks. bpa W antuły, teologicz­
ny dorobek obrad IV Zgrom adzenia Ogólne­
go SRK przedstaw ił ks. doc. d r Jerzy  K lin­
ger — prorektor Chrześcijańskiej Akademii 
Teologicznej. R eferent b rał bezpośredni 
udział w  obradach z ram ienia Polskiego Ko­
ścioła Prawosławnego. W Uppsali uczestni­
czył on w  obradach I sekcji zajm ującej się 
zagadnieniem  powszechności Kościoła. Ks. 
K linger dokonując analizy dokum entu sekcji 
I wypowiedział w iele krytycznych uwag. Je­
go zdaniem nie posunęła się naprzód spra­
wa podania definicji powszechności Kościo­
ła, nie sprecyzowa.no wielu pojęć czysto teo­
logicznych mówiących o tym, czy każdy z 
Kościołów chrześcijańskich zawiera w sobie 
wszystkie elementy Kościoła powszechnego. 
W ostatnich partiach swego referatu  ks.

n ia  od tych, k tóre n ie  m ają  z n im  nic 
wspólnego. A utorzy dokum entu nie Są by­
najm niej zw olennikam i dialogu w  jak iko l­
wiek sposób i za w szelką cenę. U w ażają, że 
trzeba usta lić  granice, których nie można 
przekroczyć. Chociaż w  dialogu z n iew ierzą­
cymi w idzą duże niebezpieczeństw a, to jed ­
nak zdaniem  ich je st on ,.godny polecenia". 
Nie ograniczają jego zakresu, gdyż pow iada­
ją , że „może on toczyć się na w szystk ie  do­
stępne dla rozum u tem aty , jak np. filozo­
ficzne, m oralne, h istoryczne, praktyczne, 
społeczne, ekonom iczne, artystyczne i k u l­
tura lne”. D okum ent czyni jedyn ie to  za­
strzeżenie, że dialog dok trynalny  m usi 
zostać w ykluczony wówczas, gdy zachodzi 
możliwość w ykorzystan ia go do przypadko­
wych celów politycznych.

Szczególną uwagę poświęca dokum ent 
dialogowi na płaszczyźnie działania. Pow ia­
da on, że „rozbieżności na p łaszczyźnie re­
lig ijnej nie w yklucza ją  zbieżności w  sferze  
doczesnej, która, w edług K onsty tuc ji pasto­
ra lnej „O obecności Kościoła w  św iecie 
w spółczesnym ” jest autonom iczna w e w łas­
n ym  porządku. N aw et wówczas, gdy nie ma 
się m ożliw ości dojść do zbieżności d o k try ­
nalnych, m ożna się porozum ieć odnośnie 
do pew nych celów praktycznych”.

S tw ierdzenia dużej w agi zaw iera część II
— prak tyczna, w ytyczająca norm y d la in i­
cjow ania dialogu. K ładzie się tu ta j duży n a ­
cisk na odpowiednie przygotow anie p rzy­
szłych duchownych, organizow anie kursów  
wyższej k u ltu ry  re lig ijnej, zm ianę sty lu  k a ­
zań itd. Doniosłe znaczenie dla pogłębienia 
dalszej w spółpracy z Kościołam i n ierzym - 
skokatolickim i mogą m ieć następujące u s ta ­
lenia. „Zaleca się, by naprawdę ekum en icz­
na współpraca naw iązana została na tym  
odcinku m iędzy ka to likam i, a in n ym i chrze-

Klinger omówił również w yniki sekcji piątej, 
zajmującej się zagadnieniem kultu oraz sek­
cji szóstej omawiającej modele chrześcijań­
skiego życia.

Dominującą tematyką obrad uppsalskicł 
były zagadnienia społeczno-ekonomiczne. 
Szczególnie dużo' uwagi poświęcono krajom 
„trzeciego świata”.

Z w ynikam i obrad trzeciej sekcji, która 
zajm ow ała się kw estiam i społeczno-ekono- 
micznymi, zapoznał zebranyęh, ks. doc. d r 
A ntoni Naumczyk. R eferent przedstaw ił ze­
branym  głęboką analizę dokumentu trzeciej 
sekcji oraz omówił główne postulaty konfe­
rencji bejruckiej dla spraw rozwoju spo­
łecznego.

Uczestnicy spotkania zebrani w  kaplicy 
baptystycznej wykazali duże zainteresow anie 
problem atyką obrad. W dyskusji jak a  m ia­
ła  miejsce po w ysłuchaniu referatów  zabie­
ra li głos duchowni i świeccy. Jednym  z dys­
kutantów  był poseł Janusz Makowski — se­
k retarz  generalny Chrześcijańskiego Stow a­
rzyszenia Społecznego. Wskazał on dalszą 
potrzebę angażowania się Kościoła w sprawy 
społeczne.

Spotkanie ekumeniczne, którego organiza­
torem  była Polska Rada Ekum eniczna wy­
kazało, że idee ekum enizm u sta ją  się coraz 
bardziej żywe w  Kościołach należących do 
PRE, że istnieje coraz większe zapotrzebo­
wanie na ekum eniczne konsultacje. Rada 
winna wyciągnąć z tego wnioski dla swojej 
przyszłej pracy.

ścijanam i na p łaszczyźnie m iędzynarodow ej, 
kra jow ej i regionalnej”. Nie wyklucza się 
nawet współpracy z wyznawcami innych re- 
ligii światowych na tym polu.

W zakończeniu dokum ent dokonuje roz­
różnienia n a  dialog publiczny i p ryw atny . 
P rzez ten  osta tn i rozum ie się spo tkania 
spontaniczne, czy naw et zorganizowane, ale 
ograniczone do niew ielu osób. Dialog pu ­
bliczny może się dziylić na n ieoficjalny i 
oficjalny. W obydwu p rzypadkach  zaleca się 
dobre przygotow anie doktrynalne i un ika­
nie rozgłosu.

T ak w  ogólnych zarysach p rzedstaw ia się 
treść pierw szego oficjalnego rzym skokato­
lickiego dokum entu na tem at dialogu z ludź­
m i odrzucającym i w szelki św iatopogląd re ­
ligijny. Kościół rzym skokatolicki zdał sobie 
spraw ę z tego, że w  dzisiejszym  świecie, w  
którym  z roku  n a  rok  w zrasta  liczba nie­
w ierzących, nie do u trzym ania jest dotych­
czasow a, negatyw na w obec nich postaw a. 
S tąd  w ięc postaw ił n a  dialog. Po raz  p ierw ­
szy w  jego dziejach doszło do oficjalnego 
uznania p luralizm u światopoglądowego. N ie­
w ierzący nie są już w  jego oczach ludźmi 
k góry skazanym i na w ieczne potępienie, 
od których najlep iej odgrodzić się m urem  
n ie do przebycia. Co więcej^ oficjalnie z re­
zygnow ano z w ykorzystan ia dialogu dla 
w łasnych celów, w idzi się w  nim  w ręcz o- 
kazję  do w zajem nego wzbogacenia. Kościół 
rzym skokatolicki zrezygnow ał jeszcze z jed ­
nego, m ianow icie z p rak tykow anej pa\w  
szechnie m etody n ak reślan ia  granic w  in i­
cjow anych przedsięw zięciach. Dopuszcza on 
.dialog na w szelkie tem aty.

PAW EŁ GŁOWACKI

CREDO (10)

O  JEZUSIE CHRYSTUSIE

Starokatolicy są chrześcijanam i znaczy to. 
że wierzą, iż historyczny Jezus z N azaretu 
zw any z grecka Chrystusem  (Mesjaszem) jest 
nie tylko człowiekiem, ale przede wszystkim  
Bogiem. W iara bowiem w  Jezusa jako Bo- 
ga-Człowieka jest fundam entem  („opoką”), 
na k tórej stoi całe chrześcijaństwo. Z tej 
praw dy wszystkie inne prom ieniują jak  
św iatło ze słońca.

Je st rzeczą zrozum iałą, że starokatolicy tej 
zasady w iary  nie wym yślili ani nie przyję­
li bezmyślnie. Znajdujem y ją  na kartach  No­
wego Testam entu i w  najstarszych zabytkach 
chrześcijańskiego piśm iennictw a. Tę praw dę 
głosił Ap. Paw eł (Filip 2, 5—11: Rzym. 9, 
3—5; Kolos. 1, 15—20; Tyt. 2, 11—14: Hebr.
I. 1—13), głosili też inni Apostołowie (Dz. 
Ap. 2, 36; 5, 31; 7, 56—59; 1 P io tr 3, 22: 1 
Jan  5, 5; Apokal. 1. 13—18: M ar. 1, 1; 16, 19: 
Łuk. 1, 32 i 35; 3, 22; 9, 35). W ewangeliach 
synoptycznych (pierwszych trzech) spotyka­
my w iele oświadczeń Jezusa Chrystusa, z 
których nietrudno wywnioskować, że m iał 
na myśli swoją Boską Godność. W skazuje na 
to najp ierw  wyższość Jezusa ponad znako­
mitości i świętości Starego Testam entu i po­
nad aniołów (Mat. 3, 13 n.; 21, 33—41; 12, 
41n; Mat. 4, 11; 24, 31; 26. 53; 12. 6 i 3; 5, 
21—7 i 28) oraz wyższość ponad praw a przy­
rody (Mat. 8, 26.,; Mar. 5, 41n.; Łuk. 7, 14) 
Są też wypowiedzi m ówiące o równości J e ­
zusa z Bogiem (Mat. 5. 21; 9. 2n.; Łuk. 7. 
36—50; Mat. 16, 27; 25, 31—46; Mat. 10. 32;
II , 28—30; 10, 38—39; 19, 29; 14, 33). N aj­
ważniejsze jednak są te zdania, które pod­
kreślają, że Jezus jest Synem Bożym w  zna­
czeniu właściwym  a nie przenośnym  lub 
adopcyjnym. Oto te  zadania: „W szystko prze­
kazał mi mój Ojciec” (Mat. 11, 25—27); „Ty 
jesteś Mesjasz, Syn Boga żywego” (Mat. 16, 
13—17); „Jezus Panem  króla Dawida” (Mai. 
22, 41—45); Oświadczenie wobec arcykapła­
na K ajfasza (Mat. 26, 63—66). Gdy m iano­
wicie K ajfasz zapytał Jezusa oficjalnie: „Po- 
przysięgam  cię na Boga żywego, powiedz 
nam : Jesteś ty  Mesjaszem, Synem Bożym?” 
Jezus m u odpowiedział: „Tak jestem. Ale 
pow iadam  w am : O dtąd ujrzycie Syna Czło­
wieczego siedzącego po praw icy Wszechmo­
gącego...”.

Przy om awianiu tego ostatniego w ydarze­
nia należy zwrócić uwagę na cztery m om en­
ty: 1) K ajfasz odróżniał godność M esjasza od 
godności Syna Bożego, co uw idacznia tekst 
Łuk. 27, 67—71. 2) W yrażenie „Syn Boży” w 
tym  kontekście i w  tych w arunkach nie 
oznacza synostwa m oralnego lub prawnego. 
K ajfasz nie pytał, czy Jezus jest adoptow a­
nym Synem Bożym, lecz czy jest Synem n a ­
turalnym , czyli czy jest Bogiem, czy się uw a­
ża za Boga. 3) Jezus na to odpowiedział dwa 
razy. N ajpierw  w yrażeniem  „tyś powiedział” 
czyli po prostu „ tak”. A następnie zwrócił 
Sanhendrynow i uwagę, że proroctwo Danie­
la o Synu Człowieczym (14, 14) odnosi się 
całkowicie do Niego. 4) Jezus był napraw dę 
przekonany o swoim Synostwie Bożym rze­
czywistym, ponieważ widząc reakcję sędziów 
{rozdarcie szat i wyrok śmierci), n ie popra­
wił się ani niczego nie odwołał, n ie w yjaś­
nił, że zaszła tu  pomyłka. A przecież gdyby 
oświadczył na końcu, że to nieporozumienie, 
mógłby uniknąć śmierci. Za religijną, od­
wieczną praw dę o swoim naturalnym  Syno­
stw ie Bożym Jezus Chrystus oddał życie. Je ­
żeli chrześcijanin-starokatolik  praw dę tę 
przyjm uje, może być pewny, że nie błądzi.

Światowa Rada Kościołów na III Zgrom a­
dzeniu w  1961 r. (New Delhi) ustaliła, że ta  
w łaśnie praw da jest w spólna wszystkim 
chrześcijanom  i Kościołom, k tóre do tej o r­
ganizacji należą lub chciałyby należeć. To 
pierwsza, fundam entalna zasada ruchu eku­
menicznego,

KS. Dr S. W.
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C oraz w ięcej mówi się u  nas o koniecz­
ności zm ian w  stru k tu rze  organizacyj­
nej wyższego szkolnictwa. Chodzi o to, 
żeby nasze uczelnie dostosować do w spół­

czesnych potrzeb, przestaw ić je  na wyższą 
użyteczność praktyczną, ale jednocześnie nie 
tylko zachować, lecz podnieść ich sprawność 
dydaktyczną. Osią dyskusji je s t problem : 
kated ry  czy insty tu ty? Nim zapadną osta te­
czne decyzje problem  należy dokładnie roz­
ważyć. Jak  przy każdej propozycji w szel­
kich reform , głos zab iera ją  zwolennicy is t­
niejących już systemów, k tórzy obstają przy 
tym, co ak tualn ie istn ieje  i zwolennicy 
zmian, którzy szukają nowych rozwiązań. 
Problem : katedry  czy in sty tu ty  nie jest 
w cale nowym zagadnieniem . Od dwu lat re ­
organizacja odbywa się na Politechnice 
W rocławskiej. To, ku  czemu zm ierza Poli­
technika W rocławska, je s t w  zasadzie w zor­
cem zm ian proponowanych dla w szystkich 
polskich szkół wyższych. Cóż więc dzieje się 
we W rocławiu?

*
Dużo je s t różnic między insty tu tem  a k a ­

tedrą. P rzede w szystkim  inne są wielkości 
obu kom órek, choć nie to jest najistotniejsze. 
N ajw ażniejsza jest zasada kolegialności k ie ­
row ania insty tu tem  i elastyczność w ew nęt­
rznej s tru k tu ry  in sty tu tu , jego większa 
zdolność do podejm ow ania węzłowych kom ­
pleksowych opracowań naukow ych proble­
mów dla gospodarki narodow ej. W tym  
k ierunku  odbyw a się w rocław ska reform a. 
Na czele in sty tu tu  stoi dyrek tor, m ający za­
stępców do spraw  dydaktyki, nauk i i w spół­
działania z przem ysłem . W kated rze  w szyst­
kie te funkcje pozostają1 w ręku  je j k ierow ­
nika i nie jest on w stanie żadnej z nich w

pełni wykonywać. Wszyscy sam odzielni p ra ­
cownicy naukow i in sty tu tu  tw orzą Radę 
N aukow o-D ydaktyczną a in sty tu t dzieli się 
na poszczególne zakłady specjalistyczne.

W razie p ilnej potrzeby podjęcia p rac b a­
dawczych nad określonym  tem atem  w  in ­
stytucie pow ołuje się grupy problem owe i 
grupom  tym  zleca się rozw iązanie problem u. 
Tym  samym insty tu ty  są czymś w  rodzaju 
w ielokierunkow ych kom binatów  naukowych. 
K atedry  o w ąskiej specjalizacji i rozprosze­
niu pracow ników  nauki z n a tu ry  rzeczy nie 
mogą podejm ować w ielu zagadnień, w ym a­
gających w spółpracy specjalistów  kilku  po­
krew nych dziedzin.

Politechnika W rocław ska posiada już 24 
insty tu ty , każdy z nich prowadzi działalność 
dydaktyczną, w yposażając studentów  w 
specjalizację. To bardzo istotne, w porów na­
niu, z tym , że daw ne katedry  dzieliły się 
na dw a rodzaje — tak ie, k tó re  daw ały 
specjalizację i k tóre je j nie dawały. P onie­
waż te drugie nie kształciły specjalistów , 
sta le odczuwały b rak  w łasnych kadr. In s ty ­
tu ty  we W rocław iu o trzym ują studentów  już 
z pierwszego roku studiów  a o ■ tym, kogo 
z nich wyposażą w  specjalizację, a naw et 
przy jm ą n a  swoich pracowników, decydować 
będą w yniki nauki osiągane przez s tu d iu ją ­
cych. Jeżeli in sty tu t nie w ychow a sp ec ja li­
stów, sam oczynnie trac i rac ję  bytu. W tym  
zaw iera się bodziec do in tensyw nej działa l­
ności dydaktycznej insty tu tów . Z drugiej 
strony studen t będzie od razu w drażany  do 
specjalizacji, będzie w rasta ł w  swój insty ­
tu t. Dotychczas przez pięć la t był niejako 
„niczyj” i nie w iązał się bliżej z żadną je d ­
nostką dydaktyczno-naukow ą. D la p raw i­
dłowego ocenienia s tuden ta  przew iduje się

w prow adzenie ..K arty S tudenckiej". Będzie 
to dokum ent do odnotow yw ania postępów w 
studiach, cech osobowości w ychow anka, jego 
postawy i zainteresow ań. Oceny będą wyda­
w ane kolektyw nie przy w spółudziale przed­
staw icielstw a studenckiego. Ścisła re je s tra ­
c ja  pilności i m oralnej postaw y studiujących 
zachęci ich do dbałości nie ty lko  o dobre 
stopnie w  indeksie, ale i o n ienaganną opi­
nię. P rzew iduje się zatem  w prow adzenie 
bodźca, k tóry  będzie m ial bardzo poważny 
w pływ  wychowawczy.

Na politechnice postanowiono wprowadzić 
w iele innow acji, m ających na celu uspraw ­
nienie procesu nauczania. P rzede w szystkim  
postanowiono przystosować treść nauczania 
do współczesnego stanu  wiedzy w  określo­
nych dziedzinach. Je st to trudne i am bitne 
zadanie, głów nie dlatego, że w  zakresie 
nauk  technicznych, obserw uje się n ieu sta­
jący postęp, k tó ry  nie osłabia się, lecz n a ­
ra s ta  i jeśli uczelnia chce być uczelnią z 
praw dziwego zdarzenia, obowiązkiem je j jest 
nadążanie za ak tualiam i w  naukach  techn i­
cznych. Analiza treści w ykładów  w  bardzo 
w ielu kated rach  doprowadza natom iast do 
stw ierdzenia, że treść w ykładów  i ćwiczeń 
zaw iera to, co było nowością przed 15 laty. 
Skostnienie program ów  nauczania jest nie 
do pom yślenia w k ra ju , k tóry  swój rozwój 
cyw ilizacyjny zam ierza opierać na najnow ­
szych zdobyczach naukow ych. Treść naucza­
n ia  w inna być z roku na rok unow ocześnia­
na i do tego dążą in sty tu ty  Politechniki 
W rocław skiej. Zobowiązuje to katedrę dy ­
daktyczną do nieustannego śledzenia życia 
nauki i opanow yw ania najnow szych je j re ­
zultatów . By kadrze nauczającej ułatw ić 
spełnienie tego postulatu, zorganizowane zo­
staną grupy przedm iotowe. W ten sposób 
pew ne zespoły w ykładow ców  zostaną na 
stałe zw iązane z określonym  przedm iotem . 
Najlepszym  przykładem  odw rotnej sytuacji 
są asystenci, prowadzący ćwiczenia ze s tu ­
dentam i co roku u innego profesora. W nau ­
kach technicznych rzeczą jeszcze niezbędną 
jest posiadanie pewnego zakresu wiedzy 
podstaw owej. I to  spraw ia, że poszoMpgólni 
wykładowcy nieraz prow adzą identyczne w y­
kłady dla tych sam ych studentów . Przy roz­
biciu na kated ry  tak ie w ypadki trudne były 
do w ychw ycenia w program ow aniu w yk ła­
dów, w  in sty tu tach  o kom pleksowym  pro­
gram ow aniu, dublow anie nie może się zda­
rzyć.

No i spraw a egzaminów. Każdy wie, że o 
powodzeniu egzam inów nic zawsze decyduje 
pełne opanow anie program u, ale m arginalne 
drobiazgi, będące „konikam i" poszczególnych 
wykładowców. Studenci albo boją się takich 
„koników ” albo „staw iają  na konik i”, kosz­
tem  zasadniczej części program u.

We W rocław iu następuje un ifikacja  w ym a­
gań egzam inacyjnych. Studenci nic tylko bę­
dą pow iadam iani o zakresie wym agań, lecz 
np. będą zapoznaw ani ze zbiorem pytań, na 
które będą m usieli umieć odpowiedzieć. M a­
ją  też być uwzględnione oceny otrzym ywane 
na ćwiczeniach. Z drugiej strony zbierane 
będą i analizow ane opinie słuchaczy o w y­
kładach, a to po to, żeby ew entualnie zna­
leźć drogę do u łatw ienia studentom  przy­
sw ojenia ich treści.

Dyscyplina studentów  to spraw a, która 
leży u podstaw  oceny słuchacza. Takie są 
najw ażniejsze k ierunk i w rocław skiej re fo r­
my. W ażnej i niezbędnej reform y.

.T. WALCZAK
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Rozmyślania przy kominku

„SMUGA  
C IE NI A”

przyćm ionym  św ietle kon tury  zam azu­
ją się i w tapiają  w  nieświeżą biel 
poduszki. Rzadkie, zm ierzw ione włosy, 

w ym yka jące się w  nieładzie spod opaski, 
rozsypane w okół m aleńkie j, zeschłej tw a rzy , 
zaciśnięte usta... Żyj ą ty lko  oczy. Płoną 
ostrym  blaskiem , czu jne i rzekłbym  drapież­
ne. Siedzą z napięciem  m oje poruszenia, 
z  nieufnością re jestru ją  nieporadne gesty, 
gdy poprawiam  poduszkę i podciągam w yżej 
kołdrę. Nie w iem  co zrobić z  przyniesionym  
goździkiem . Kładę go najpierw  na złożonym  
kocu w  nogach, potem  przenoszę na stolik.

— Pan w eźm ie słoik — odzyw a się są­
siadka z  lew ej. — Stoi na parapecie. Pan 
w staw i kw ia ty  do w ody, bo zemgleją.

Posłusznie ruszam  k u  oknu, znajdu ję słoik 
i zawracam k u  um yw alce. Szeleszczę celo­
fanem , szpilki gdzieś upadły, szukam  kosza 
aby cisnąć to przezroczyste św iństw o.

— Nie! — woła nagle „ta z  lew ej”. — Pan 
nie w yrzuca. Pan da m nie. Papier zawsze 
m oże się przydać — w yjaśnia  i wyciąga  
obrzękłą nieforem ną dłoń w  m oją  stronę.

Teraz gubię się już zupełnie. W jednej rę ­
ce nieszczęsny goździk, w  drugiej celofan, 
słoik na kraw ędzi um yw alki. A le „ta z  le­
w e j” z m iejsca orientuje się w  sytuacji i 
zaczyna m ną dyrygować. Po chw ili goździki 
stoją ju ż  przy łóżku staruszki, papier zło­
żony porządnie leży w  szafce „tej z  lew e j”, 
a cy tryny  kładę w  torebce na parapecie.

— Na drugi raz — poucza m nie „ta z le­
w e j” (głos je j dudni, jakby  w ydobyw ał się 
z dna ja k ie jś  czeluści!) — to niech pan 
przyniesie cioci rosołu. A  kaw ałek kury , to 
ona też zje. Pan żonaty?  — pyta  nagle.

— Nie — odpowiadam z  zażenowaniem .
— To skąd w eźm ie rosół, ja k  nie żonaty?

— rozlega się nagle z praw ej i n iecierpliw y, 
p isk liw y głos rozkazuje m i — Pan zrobi 
światło!

Przekręcam  kon tak t i mała salka rozjaś­
nia się. Św iatło  jest w praw dzie słabe, w  sam  
raz by nie raziło oczu chorych, ale wreszcie 
w idzę w szystko  dokładnie. Jasny, w ysoki po­
kój, ogromne okno na całą ścianę, trzy łóż­
ka, trzy sza fki przy łóżkach, um yw alka , kosz 
na śmieci, pod oknem  fotel i stolik.

W łóżkach leżą trzy  stare kobiety . Ta z 
lew ej, sprawia, na p ierw szy rzut oka, w ra­
żenie nieforem nej bryły. Sina, obrzękła  
tw arz, m onstrualne ramiona i postać rysu­
jąca się pod kołdrą ja k  góra. Ta z  praw ej, 
uniesiona teraz na poduszce i oparta na łok­
ciu to suchy ostry kszta łt, powleczony żółtą 
skórą. Ta, do której przyszedłem , leży n ie­
ruchomo, nic nie m ów i ty lko  je j oczy, czu j­
ne i napięte śledzą m nie nieustannie.

Podchodzę do niej, nachylam  się, chcę 
czym  prędzej w ykrz tu sić  słowa pożegnania

i uciec stąd, gdy oto usta, zaznaczone cienką  
kreską, rozpękają się i tw arz gwałtownie  
ożyw a w  sieci zm arszczek.

— T y nie jesteś Basią! — głos łam ie się 
na końcow ych sylabach im ienia i gaśnie w  
w ielk im  rozczarowaniu.

P rzeklinam  mój m ięk k i charakter, długi 
ję zyk  i fatalną słabość woli uniem ożliw iają­
cą m i kategoryczną odm owę na prośby bliź­
nich. Zaczynam  w yrzucać z siebie potok zdań. 
Tłum aczę, że pracuję w  jednym  w ydziale z 
je j krew ną Basią. Dziś w ygadałem  się, że 
idę do tego szpitala aby odwiedzić kolegę 
leżącego „na obserw acji”. Basia ucieszyła się 
i poprosiła abym , przy okazji zaniósł cy tryny  
je j ciotce. W ym aw iałem  się z początku, ale 
gdy tuż przed końcem  urzędowania w ręczy­
ła m i kilo cy tryn  i goździk opakow any w  
celofan w raz z  nazw iskiem  ciotki na ka r­
teczce — uległem.

Teraz próbuję to jakoś w yjaśnić starusz­
ce, która pa trzy na m nie pustym  w zrokiem  
i zda się nic nie rozumieć. Obiecuję, że po­
w iem  w szystko  (co powiem?) Basi i że ona 
ju tro  na pewno przyjdzie i przyniesie rosół 
i kurę.

Z praw ej strony rozlega się chichot. — Tu 
nie przyjdzie żadna Basia, ani n ik t!  — pis­
k liw y  głos brzm i trium fa ln ie  — N ikt, słyszy  
pan! Jak ja tu  leżą w ięcej ja k  miesiąc, to 
pan jest p ierw szy co przyszedł. A , bo i po 
co m ają przychodzić?  — dodaje filozoficznie.
— Pozbyły się wreszcie cio tki z  m ieszkania, 
to i m ają spokój. A  ona i tak ju ż  niedługo... 
scisza głos.

— A do pani, to n iby tak co dzień latają!
— odzyw a się szyderczo „ta z  lew ej”.

— Patrzcie ją, ważna! — zaperza się ta m ­
ta. — Ja k  córka m ieszka w  pani m ieszkaniu  
i pani niedługo już wychodzi, to m a po co 
przychodzić z  rosołkami. Ja m ieszkam  
u w nuka, a i tak  dwa razy ju ż  byli. B ez in ­
teresu! — podkreśla zjadliw ie.

Przeryw am  ten dialog, bo potężne sapnię­
cie z lewej strony obwieszcza, że zanosi się 
na ostrą w ym ianę zdań. W padam  gw ałtow ­
nie w  tok pytaniem  o personel szpitala,
0 siostry, o salowe. Czy opiekują się tą tu, 
bezradną staruszką, czy są dla niej dobre.

— Co do tego, to nie powiem  — odpowia­
da gruba. — Starają się.

— Robią co do nich należy  — uzupełnia  
chuda. — Jest tu  taka czarnulka, taka w e ­
solutka, to zaw sze m ów i do n ie j „babuniu”. 
Nie „babciu”, ale „babuniu” — podkreśla.

— Ale w idzi pan  — podchw ytu je gruba  —
1 lekarz i siostra to  jeszcze nie w szystko . 
Takiej ja k  ona, jak... — Przeryw a i mężnie  
precyzuje sw ym  dudniącym  głosem. — T a ­
kim , jak  m y, starym , «chorym  ludziom  trze­
ba, aby w  ciężkiej chw ili przyszedł do nich  
ktoś swój, ktoś w łasny. A b y  można było 
sobie w  nocy pomyśleć, że jeszcze człowiek  
jest, że go jeszcze tak  już zupełnie nie za ­
pomnieli.

Glos załam uje się i cała ta ogromna góra 
ciała porusza się. Łóżko trzeszczy, a ona 
z w ysiłk iem  odwraca się ode m nie plecami.

— Pan zgasi światło! — rozkazuje m i 
ostro chuda.

Gaszę, a potem na palcach w ysuw am  się 
z pokoju.

Uciekam prawie biegiem  pustym  kory ta ­
rzem, zaczepiam, jakąś salową i kierow any

je j inform acjam i szybko  znajduję salę, gdzie 
leży m ó j kolega.

O żyw iony gwar w ita  m nie już od progu. 
Chorzy, podnieceni i podekscytow ani siedzą, 
a w o kó ł nich, na krzesłach i kraw ędziach  
łóżek, krew ni, znajom i, przyjaciele. S to liki 
uginają się od kw iatów . Owoce i  kom poty, 
rosołki i sm akołyki, dzieci i żony, ża rty  i 
śmiech.

To są odw iedziny u  tych, którzy  za kilka  
dni ju ż  w yjdą . Poleżeli sobie, zrobili sobie 
taki urlop od codziennych trosk i kłopotów, 
pozw alają się przez ten czas rozpieszczać 
i pław ią w  atm osferze troski i zainteresow a­
nia. O chorobie, która ich tu  przywiodła, nie 
należy głośno m ów ić, to już sprawa na jb liż­
szych  — należy udawać, że je j nie ma, że to 
taki dobry kawał, k tó ry  pozwolił trochę od­
począć.

Nad tą salą unosi się nastrój op tym izm u  
i  uzasadnionej nadziei. Potrząsam ręką ko le­
gi, opowiadam najnowsze p lo tk i z  pracy i 
szczerze cieszę się, że za k ilka  dni ju ż w y j­
dzie, a obserwacja w ykazała, że jego scho­
rzenie nie jest groźne.

On tw ierdzi, że wypoczął. Śm ie jm y  się.
T y lko  po jakiego diabła obraz tam te j sali 

tk w i w  m oim  um yśle ja k  drzazga. Dlaczego 
nie mogę przestać słyszeć na przem ian dud­
niącego i piskliw ego głosu. Dlaczego nie m o­
gę pozbyć się uczucia dojm ujcąej w iny. Ja?

— Trzeba będzie pogonić Baśkę, niech  
częściej odwiedza ciotkę  — przyrzekam  so­
bie pogodnie, usiłując za w szelką  cenę zba­
gatelizować całą tę niesam owitą sprawę, ale 
ona w ali się na mnie, przytłacza, przygniata  
i teraz nie w iem  ju ż  nic...

Czy nazw a „człowiek” nie zakłada pew ­
nych obowiązków wobec przedstaw icieli w ła ­
snego gatunku, gdy są już starzy i chorzy?  
C zy taka pomoc w  starości i chorobie m usi 
zam ykać się zaw sze ty lko  w  ram ach fo rm a l­
nych? I czy w  naszych burzliw ych czasach 
tem pa i stresów uczucia ludzkie w inny  sta ­
wać się... luksusem?...

HABER
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Z wyroku hitlerowskiej „sprawiedliwości” codziennie ginęło 2900 Polaków. Tymcza­
sem dziś wśród 2300 przestępców hitlerowskich, piastujących odpowiedzialne stano­
wiska w  NRF jest sam prezydent Liibke, 20 członków gabinetu i sekretarzy stanu, 
189 generałów i admirałów i wyższych oficerów, 244 pracowników służby dyploma­
tycznej, 300 funkcjonariuszy policji oraz 552 sędziów, którzy ferowali krwawe wy­
roki w  okupowanej Polsce.

Po dwudziestu latach
P rzed dwudziestu laty dokonało się w y­

darzenie ogromnej wagi, nie tylko w  h i­
storii polskiego ruchu robotniczego ale i 

w  dziejach całego naszego narodu. 15 grud­
nia 194S roku zapadła decyzja zjednoczenia 
dwu partii robotniczych — PPR i PPS. W 
wyniku tej decyzji, powstała Polska Zjedno­
czona Partia Robotnicza. Zjednoczenie poło­
żyło kres trwającemu dziesiątki lat rozła­
mowi w  polskim ruchu robotniczym, a do­
konując się na gruncie programu marksi­
stowsko-leninowskiego oznaczało ono równo­
cześnie przezwyciężenie w  polskim ruchu ro­
botniczym tendencji ugodowych, które re­
prezentowała prawica PPS. Obok PPR, w  
decyzji o zjednoczeniu miało także wielką  
zasługę lewicowe skrzydło PPS, które objęło 
kierownictwo tą partią w  Polsce Ludowej 
i skierowało ją na drogę udziału w  rewo­
lucyjnych przeobrażeniach, a następnie po­
prowadziło do zjednoczenia. Powstanie 
PZPR miało ogromne znaczenie dla konsoli­
dacji klasy robotniczej i ugruntowania jej 
kierowniczej roli w  socjalistycznym budow­
nictwie.

Naukowa teoria, która stała się ideologicz­
ną podstawą zjednoczenia, umożliwiła PZPR 
sprecyzowanie i rozwijanie jej programu. 
Programu nierozerwalnie związanego z naj­
szerszymi masami całego naszego społeczeń­
stwa, odpowiadającego ' prawidłowościom  
rozwoju społecznego konfrontowanego z opi­
nią społeczeństwa oraz wzbogacanego o doś­
wiadczenia i wnioski, wynikające ze spo­
łecznej praktyki i jej potrzeb.

Dwadzieścia lat minęło od powstania 
PZPR. Przez tych dwadzieścia lat, pod jej 
kierownictwem, nastąpił awans naszego kra­
ju w  dziedzinie społecznej, gospodarczej.

kulturalnej i politycznej. Polska, z roku na 
rok, zajmuje coraz wyższe miejsce w  tabeli 
gospodarczej państw Europy i świata, zdo­
bywa rosnący autorytet na arenie międzyna­
rodowej. Stała się ważnym ogniwem w blo­
ku państw socjalistycznych i optymistycznie 
spogląda na swoją przyszłość. Optymizm 
swój opieramy na świadomości serdecznego 
przymierza i braterskiej współpracy z ZSRR 
i krajami, które, jak i my, budują socja­
lizm oraz na świadomości, że nasz program 
dalszego rozwoju Polski jest jedynym słusz­
nym programem .

Program, według którego będziemy two­
rzyli swój dzień jutrzejszy, nakreślony został 
przez V Zjazd PZPR. W okresie przedzjaz- 
dowej dyskusji i w  dniach Zjazdu, dokona­
liśmy przeglądu polskiego dorobku, spoglą­
dając nieraz daleko wstecz, aż po rok 1948 
i 1945. Mamy pełne prawo chlubić się tym 
dorobkiem. Pamiętamy też, że u jego pod­
staw leży konsekwentnie realizowana linia 
polityczna PZPR a zamierzenia na dzień ju­
trzejszy są kontynuacją tej polityki. W każ­
dym bilansie liczą się fakty i wskaźniki, 
a fakty tworzące bilans lat 1948-1968, prze­
mawiają za afirmacją polityki PZPR przez 
każdego obywatela bez względu na jego taki 
lub inny światopogląd. Za afirmacją czynną 
i zaangażowaną, za jego obecnością przy re­
alizacji ogólnopaństwowych zadań poprzez 
sumienne wykonywanie przyjętych obowiąz­
ków przy swoim warsztacie pracy. Afirma- 
cja ta bowiem oznacza opowiedzenie się za 
pokojem w  świecie i szczęśliwą Polską w  
tym świecie.

Narody 
powie

OKOŁO 200 tysięcy hitlerowskich zbrod­
niarzy wojennych, wśród nich wielu 
„asów” ludobójstwa, przebywa bezkar­

nie w  NRF a państwo to, zasłaniając się 
swoimi przepisami prawnymi, nie tylko poz­
wala im robić doskonałe interesy i zajmo­
wać wysokie stanowiska w  życiu publicznym  
ale, jak może, tak utrudnia pociągnięcie ich 
do odpowiedzialności przez te kraje, w  któ­
rych dokonali oni zbrodniczych czynów pod­
czas ostatniej wojny. Rząd NRF już dawno 
próbował uznać hitlerowskie zbrodnie wo­
jenne za przedawnione. Ostatecznie pod na­
ciskiem opinii całego świata, parlament boń- 
ski uchwalił, że zbrodnie te zostaną uznane 
za niebyłe o godz. 24, dnia 31 grudnia 1969 r.

Postanowienie takie wzbudziło ostry i uza­
sadniony protest na całym świecie. W tym  
proteście najistotniejsza była tendencja do 
przyjęcia i utrzymania zasady, że ani popeł­
niona dawniej, ani dziś, ani również w przy­
szłości, żadna zbrodnia przeciw ludzkości, 
którą zdefiniował Trybunał Norymberski, nie 
może ujść bezkarnie. W ślad za protestem, 
na terenie Organizacji Narodów Zjednoczo­
nych rozpoczęto starania o to, by przyjęła 
ona międzynarodową konwencję o nieprze- 
dawnianiu zbrodni wojennych i zbrodni prze­
ciw ludzkości. Opracowaniem projektu takiej 
konwencji i wniesieniem jej na forum ONZ 
zajęła się Polska. Niektóre państwa były z 
tego bardzo niezadowolone, oczywiście takie, 
które same nie mają czystych rąk w  prowa­
dzonych przez siebie wojnach lub polityce 
wewnętrznej, jak USA, obciążone mordowa­
niem cywilnej ludności Wietnamu albo ra­
sistowska Republika Południowej Afryki.

Polska miała największe moralne prawo, 
a zarazem najwięcej przesłanek do tego, by 
sprawę konwencji wnieść na forum ONZ.
Naród nasz poniósł w  okresie wojny z hitle­
ryzmem największe ofiary. W latach tej woj­
ny codziennie ginęło z rąk hitlerowskich 
oprawców 2900 Polaków. Przez cztery lata 
praca nad tą konwencją prowadzona była w

ILE SERC i
ę h i r u r g ia  serca, zw łaszcza eksperym en ta l­

ne dotąd w  zasadzie przeszczepianie ser­
ca, absorbują uwagę ludzi na w szystk ich  
kontynentach. Jest to na jzupełn ie j zrozum ia­
łe, ponieważ chirurgia serca oznacza podej­
mowanie przez m edycynę nieosiągalnych, 
zdaw ałoby się, zadań. W  rezultacie tego 
zainteresowania, n ie jednem u z nas nasuw a  
się pytanie  — a ja k i stopień zaaw ansowa­
nia przedstaw ia chirurgia serca w  Polsce? 
Odpowiedź na nie znajdziem y w  jednej z 
publikacji, ogłoszonych ostatnio przez w y ­
bitnego specjalistę, prof. Leona M anteuifla .
Z relacji naszego uczonego w yn ika , że w  
Polsce istnieje obecnie 8 ośrodków ch irur­
gii serca, z  których najstarszym i i n a jw ięk ­
szym i są: K lin ika  wrocław ska, prowadzona  
przez prof. Brossa, łódzka  — prof. Molla 
i K lin ika  Chirurgii Dziecięcej — prof. K os­
sakowskiego, ośrodek w arszaw ski oraz K li­
n ika  Chirurgiczna In s ty tu tu  G ruźlicy. Otóż 
w  niektórych  z  w ym ienionych zakładów  w y ­
konano bez mała po 4 tysiące operacji ser­
ca! Chirurgia serca, jako  osobna specjal­
ność, powstała niedawno. Początkiem  te j no­
w ej dyscyp liny chirurgicznej było w prow a­
dzenie m etody operacji na tzw . o tw artym  
sercu. Zasada tego zabiegu polega na w y ­
łączeniu serca na czas operacji z  krw iobie- 
gu przez zaciśnięcie dochodzących do serca 
żył (a n iekiedy i tętnic). Serce staie sie n u -



Jziału- nie
Interesie wszystkich narodów świata, nie
wyłączając narodu niemieckiego i wreszcie, 
ostatnio Zgrom adzenie Ogólne ONZ, w  toku 
plenarnego posiedzenia, uchwaliło polski pro­
jek t konwencji. Za jej przyjęciem  głosowało 
58 państw , w  tym  wszystkie państw a socja­
listyczne i większość k rajów  Azji i Afryki, 
przeciwko głosowało 7 państw , 36 krajów , w  
tym  wiele k rajów  zachodnich, wstrzym ało się 
od głosu. W śród 7 krajów , k tóre były prze­
ciwne te j umowie, znalazły się USA i Re­
publika Południowej Afryki.

Przyjęcie konw encji zostało pow itane z 
w ielkim  uznaniem  nie tylko w  Polsce, powi­
tali ją  z Zadowoleniem wszyscy Judzie, któ­
rzy nie uznają rasistow skiej maksymy, w e­
dług której „człowiek człowiekowi je s t w il­
kiem .” '

Uchwalenie konwencji powinno zobowią­
zywać wszystkie państwa należące do ONZ, 
jak i  te, które do ONZ nie należą, do pod­
jęcia niezbędnych kroków w celu wykrycia, 
ścigania oraz ekstradycji i  ukarania będą­
cych jeszcze na wolności hitlerowskich 
zbrodniarzy wojennych. Powinno ono rów­
nież wywrzeć nacisk na NRF w  kierunku 
uchwalenia takich (przepisów prawnych, w  
myśl których nie będą mogły ulec w tym 
państwie przedawnieniu najcięższe zbrodnie 
hitlerowskie. Obecnie, po uchw aleniu K on­
w encji ONZ, można chyba sądzić, iż rząd 
NRF dojdzie wreszcie do przekonania, że — 
zgodnie z praw em  międzynarodowym  — po­
w inien  uchylić wszelkie term iny przedaw ­
nienia w  spraw ie ścigania i karan ia  prze­
stępców  hitlerowskich.

Należy przypomnieć, że — ja k  dotychczas 
— organa w ym iaru sprawiedliwości NRF nie 
podjęły dochodzeń w  wielu spraw ach przed­
stawionych przez Polskę, k tóra przekazała 
tym  organom (w  ciągu 8 Jat ponad 50 tys. m i­
krofilm ów dokumentów, protokółów zeznań 
i innych dowodów, w skazując bezpośrednio 
zbrodniarzy wojennych, którzy grasowali w 
Polsce a  obecnie uchodzą za niewinnych, 
zacnych obywateli NRF.

Dwadzieścia pięć 
wdów a R. Nixona

Podczas kam panii wyborczej n a  atanow is- 
ko prezydenta USA, do R icharda N ixona 
przybyła g rupa 25 kobiet. Były to  p rzed ­
staw icielk i w dów  po zabitych przez rozm ai­
te  gangstersk ie gangi. Kobiety te  zadały  
Nixonowi pytanie:

#  Czy pan, jeśli zostanie prezydentem , 
z likw idu je -w USA gangsterstw o?

K andydat n a  prezydenta, a  obecnie już 
prezyden t-elek t, dał odpowiedź w ym ija jącą:

#  Zrobię w  ty m  k ie runku , co będę mógł...
P rzezorność N ixona je s t najzupełniej uza­

sadniona. W edług danych policji am erykań­
skiej, w  USA n a  każdą godzinę doby p rzy ­
pada przeciętn ie 1,2 gangsterskich  napadów . 
W dw um ilionow ym  W aszyngtonie, od 
1 stycznia do listopada 1968 roku, zdarzyło 
się 137 w ielkich napadów  n a  sklepy i banki, 
1 328 m orderstw  rabunkow ych i p raw ie  9 
tysięcy m niejszych rabunków  z b ronią w  rę ­
ku. Podczas b itw y gangsterów  z po licją 
w  Bostonie, w  m aju  1968 r., zostało zabitych 
28 osób. K om isja S enatu  am erykańskiego do 
sp raw  bezpieczeństw a w  specjalnym  rap o r­
cie stw ierdza, że gangi w spółpracu ją z 70 
w ielkim i firm am i przem ysłow ym i i uzyskują 
w  ten  sposób zysk około 40 m ilionów  dola­
rów  rocznie. R obert K ennedy, będąc jeszcze 
m in istrem  spraw iedliw ości, m ów ił w  Sena­
cie: Jeśli tak dalej pójdzie, gangsterstwo 
będzie kontrolowało całą naszą gospodarkę. 
Gangsterzy są wszędzie, w  eksporcie i im ­
porcie, w  przemyśle i handlu, w  policji 
i adwokackich kancelariach.” K om entator 
telew izyjny, D avid B rinkley , w  jednym  ze 
swych kom entarzy stw ierdził: „Młody Ame­
rykanin, który chce się wzbogacić, ma u nas 
pełne prawo twierdzić, że najprędzej stanie

OPEROWANO W POLSCE?
ste, opróżnione z  krw i i dostępne dla w szel­
kich działań chirurgicznych. Na czas w y ­
łączenia serca, krążenie k rw i u trzym yw ane  
jest przez pom pę-m aszynę. W  m aszynie tej 
zostaje te ż utleniona krew , ponieważ płuca 
są, tak ja k  serce, w ydzielone z  krw iobiegu. 
Nie trzeba podkreślać, ja k  skom plikow any  
je s t tak i zabieg.

P ierwszą operację na o tw artym  sercu  
przy pomocy aparatu do sztucznego krąże­
nia w ykonano w  A m eryce w  1953 r., w  E u­
ropie w  1954 r., w  Polsce w  1959 r.

Chirurgia serca w ym aga ścisłej współpra­
cy w ielu  fachow ców  kardiologów, bioche­
m ików , radiologów, inżynierów  lub p rzyna j­
m n ie j dobrych techników , specjalnie w y ­
szkolonego personelu pomocniczego itp.

W reszcie chirurgia serca jest specjalnoś­
cią bardzo kosztowną. Prof. M anteu ffel dla 
przykładu  podaje, że w y d a tk i na sprzęt ty l­
ko kardiologiczny i operacyjny  — bez w li­
czania w  to kosztów  nabycia narzędzi i spe­
cja lnych m ateriałów  operacyjnych  — w y ­
niosły w  w arszaw skim  ośrodku, począwszy 
od roku 1955 k ilkaset tysięcy dolarów w  
dewizach.

Ośrodki kardiochirurgiczne w  Polsce mają  
nie ty lko  duże w yd a tk i w  dewizach  — w y ­
da tk i w  walucie kra jow ej są też bardzo 
znaczne. Sam  koszt u trzym ania  i leczenia

chorego w  ta k im  ośrodku je s t nieporówna­
nie w yższy , n iż w  innych oddziałach ch irur­
gicznych. W edług norm  kra jow ej służby  
zdrow ia „dniów ka” dla ogółu pacjentów  
waha się m iędzy stu  a stu  kilkudziesięciom a  
zło tym i, natom iast dniów ka chorego w  oś­
rodku w arszaw skim  w ynosi 220 zł. Chorzy 
na serce należą do grupy, która wym aga  
szczególnie dużo kosztow nych  leków , z  k tó ­
rych duża część m u si być im portow ana z za­
granicy. K ażdy zabieg w  krążen iu  pozau- 
stro jow ym  w ym aga też w iększe j ilości kosz­
tow nego m ateria łu  operacyjnego n iż k ilka  
dużych, zw yk łych  operacji.

W reszcie w yd a tk i personalne. Liczba asys­
tentów  i personelu pomocniczego znacznie 
przekracza przew idyw ane norm y. O dczuw a­
m y  szczególnie do tk liw ie brak pielęgniarek. 
Dalej, ze w zględu na w ręcz zaw rotne po­
stępy, jak ie  robi ta specjalność, konieczne  
je s t stałe doskonalenie lekarzy za granicą.

Dalsze rozw ijanie ośrodków chirurgii ser­
ca leży w  zrozum ia łym  interesie społecz­
nym . Przem aw ia za ty m  m .in. fa k t, że jak  
dotąd M inisterstw o Zdrow ia w ielokrotnie  
w ysyła  chorych za granicę, gdzie przecho­
dzą oni operację serca, a przeciętny koszt 
każdej operacji w ynosi 5 tys. dolarów.

się milionerem, wybierając zawód gangste­
ra. Jest to bowiem zawód kwitnący w  na­
szym kraju, branża silniejsza niż koncerny 
naftowe lub samochodowe, branża kpiąca 
z amerykańskiej konstytucji i wszystkiego  
razem”. N astępnie B rink ley  w yśw ietlił film  
dokum entarny , pokazujący luksusow e w ille 
gangsterów  w  D etroit, w  K ansas City, w  
Chicago i w  Hollywood. „W łaściciele tych 
w illi — ciągnął dalej kom entato r — płacą 
podatki, żyją w  przepychu, u trzym ują  całe 
sztaby adw okatów  i przekupili w ielu  odpo­
w iedzialnych urzędników .”

G angsterzy są zorganizow ani we w łasny 
syndykat, m a ją  w łasne sądy i w łasne ko­
deksy „honorow e”. Szef syndykatu  „B ana­
nowy Joe” został ostatnio skazany przez 
„najw yższy sąd koleżeński” n a  k a rę  śm ierci. 
W uzasadnieniu  w yroku  podano: „Joe był 
słaby i  m iał przydługi języ k ”.

W edług rap o rtu  szefa policji am erykań ­
skiej, Hoovera, „zorganizowane przestęps­
tw o” wzrosło w  ciągu ostatn ich  trzech  la t 
o 96 proc. czyli podwoiło się. T rudno  w o­
bec tego się dziwić, że np. w  Brooklinie 
istn ieje  „wyższa szkoła gangsterska”. W 
szkole te j „studenci” uczą się gangsterstw a 
w  teo rii i w  praktyce. W arunkiem  p rzy ję­
cia do szkoły jest przedłożenie „św iadectw a 
m oralności”, w ystaw ionego przez gangster­
ski syndykat, um iejętność czytania i p isa­
nia, w arunk i fizyczne odpow iadające k an ­
dydatom  do w ojskow ych szkół lotniczych 
oraz opłata w stępnego w  wysokości 50 tys. 
dolarów .

Socjolog am erykańsk i, G. Schavio w  swo­
jej książce poświęconej gangsterstw u, jako 
zjaw isku społecznemu, w yraża pogląd, że je s t 
ono czysto am erykańsk im  produktem , w y ­
n ikającym  z am erykańskiej m oralności, 
am erykańskiego sty lu  życia i patrzen ia  na 
świat.

Czy wobec tego R ichard  N ixon m ógł za­
pew nić 25 wdów, że zlikw iduje gangster­
stwo?



iedy się podziwia genialne w yna-

K lazki X X  w ieku, tak ie  ja k  radar, 
odrzutow ce czy szybow ce  — tru d ­
no je st uw ierzyć, że  na te  w y n a ­
lazki naprowadziła m yśl ludzką... 

przyroda. Człow iek np. obserwow ał nietope­
rza i zadaw ał sobie pytanie: ja k  się to dzie­
je, że ta „uskrzyd lona  m ysz” z  taką b ły­
skaw iczną szybkością porusza się tvśród  
ciem ności nocnych  i n ie  wpada na  m ury, 
ba! na  d ru ty  telegraficzne czy  przew ody  
elektryczne, k tórym i nasze m iasta, a naw et 
wsie, są coraz gęściej oplatane.

N ietoperz w yda je  p isk i o bardzo w ysokiej 
częstotliw ości drgań głosowych i — nasłu­
chuje echa. Po czasie nadejścia echa orien­
tu je  się że  trzeba skręcić, bo w padnie się 
na m ur czy słup. I  dzięki tem u  „naturalne­
m u  radarowi’’ n ie toperz ży je  i łow i ćm y, 
poruszające się w  ciemnościach nocy ró w ­
nież bardzo 'szybko.

Nad ty m  zja w isk iem  począł m yśleć czło­
w iek  i  —  skonstruow ał radar, k tó ry  oparty  
je s t na  tych  sam ych zasadach: odbite fa ­
le radiowe zdradzają odległość zbliżającego  
się okrę tu  czy  samolotu.

A  czy  m ą tw y n ie  działają na te j  sam ej 
zasadzie co odrzutow ce? A  czy jaskó łk i, bo­
ciany i w iele innych p taków  n ie w y ko rzy ­
stu je  prądów term icznych  a tm osfery dla 
utrzym ania  się w  pow ietrzu  bez machania  
skrzydłam i?

Jednakże  — ja k  sobie radził człow iek w

ow ych daw nych  epokach  i cywilizacjach, 
k ied y  jeszcze n ie  m ia ł do sw e j dyspozycji 
tak  doniosłych w ynalazków , ja k  radar, ra­
dio c zy  telew izja? K iedy  jego bronią była  
proca, oszczep, m aczuga a n ie  działo, p isto­
let czy rakieta?

Jak  sobie radził żeby np. sygnalizować 
sw oim  zbliżające się niebezpieczeństw o?

.Z A J Ą C Z K I” L A T A J Ą  W ZD ŁU Ż NILU

Zegar słoneczny m a  w ięcej n iż  10 000 lat 
i  trudno będzie ustalić w  ja k ie j epoce po w ­
stał, jeszcze trudniej będzie odnaleźć auto­
ra tego w ynalazku. Od najdaw niejszych  
czasów bow iem  człow iek odczuwał potrze­
bę m ierzenia czasu i do tego celu korzysta ł 
z  cienia słonecznego, k tó ry  z  jednakow ą  
szybkością przesuw a się przez cały dzień od 
zachodu k u  wschodowi, różniąc się ty lko  
długością: najm niejszą  w  południe, n a jw ięk ­
szą o w schodzie i zachodzie słońca.

N a tym  też z ja w isk u  oparli m ierzen ie cza­
su kapłani egipscy, k tó rzy  z  począ tku  dzie­
lili dzień  na osiemnaście części, ale dość 
szybko  zorientow ali się, że  w ted y  dzień  w y ­
pada im  zaw sze d łuższy od nocy, a ponie­
w aż noc w ym ierzy li w edług piaskow ych  
klepsydr ■— zaprow adzili podział odpowia­
dający godzinie astronom icznej tj. nieco 
dłuższej n iż  nasza obecna godzina, która w  
ciągu czterech lat daje pełne dwadzieścia  
cztery godziny „luzu”. Dlatego rok zw any  
„ przestępnym ” je s t o jeden  dzień dłuższy.

I na słońcu rów nież oparli oni sw ój sy ­
stem  sygnalizacji, znany n a szym  dzieciom, 
których  ulubioną zabawą je s t tzw . „pusz­
czanie zajączków ”. Egipt obrzucony był 
św ią tyn iam i tak gęsto, że  ze szczy tu  jednej^ 
widać było szczy t drugiej, a o  ile  to n ie
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było m ożliw e — kapłani ustawiali tzw . p y ­
lon, na szczycie którego m ożna było urzą­
dzić i zegar słoneczny i ustaw ić tarczę z 
idealnie wypolerowanego srebra, która  za ­
stępowała dzisiejsze lustro.

Tarcza była ustaw iona na kam iennej pod­
staw ie tak, że  o danej godzinie św iatło z  
niej odbite m usiało trafiać w  ten  właśnie 
a n ie inny  punkt, choć by ł to p u n k t bardzo  
odległy. Nasze dzieci, puszczając zajączka po 
ścianie przeciw ległego dom u  — w idzą  bieg 
odbitego św iatełka, podczas gdy kapłani 
puszczali owe za jączki na  odległości znacz­
nie w iększe, bo  sięgające dziesięciu k ilom e­
trów . Posługując się system em  sygnałów  
kró tk ich  i długich, zw anych heksagram am i, 
bo sześć ich składało  się na jedno  pojęcie  — 
nadawali bardzo szybko  w iadomości n ie  ty l­
ko o zb liża jącym  się n iebezpieczeństw ie, ale 
i o tym , że nomarcha K erinu  w ybiera  się 
ze skargą do jego śuńątobliwości faraona  
„oby ży ł w iecznie!”

O derw ijm y się jednak od tych  „niepow aż­
nych” kapłanów  zabaw iających się  „zającz­
kam i” i p rze jd źm y do... w arszaw skich  lub 
śląskich gołębiarzy. N am iętność ich do ho­
dowania tego oryginalnego ptaka , w ystaw a­
nie po dachach i p łoszenie szm atą uw iąza­
ną na  tyczce, cały ko d eks  praw  gołębiar- 
skich  — w ydaje  się ty m  w szys tk im , k tó rzy  
jeszcze na tę chorobę nie zapadli, czym ś  
śm iesznym .

A  jednak...

T Y S IĄ C  L A T  N A
- „PA Ń STW O W YM  W IK C IE ”

Po upadku  państw a zachodniorzym skiego
— państw o w schodniorzym skie, zw ane ina­
czej b izan tyńskim , istn ieje  jeszcze tysiąc 
lat, n im  padnie pod przem ocą m ahom etań- 
ską.

I  przez ten  tysiąc lat gołębie grają tu  ro­
lę o l b r z y m i ą .  B izancjum  bowiem  jest 
pierw szym  państw em  po licyjnym  śuńata, 
państw em  zorganizow anym  w  sposób im po­
nująco dokładny. O dziedziczyło ono bowiem  
rzym ską  organizację i  grecką wiedzę, było 
państw em  chrześcijańskim , a m im o to bar­
dzo postępow ym , bo — głową kościoła był 
cesarz, a ten  zaw sze um iał (oczywiście dla 
sw ej w ygody czy dla dobra państw a) pogo­
dzić dogm at re lig ijny z  pew nik iem  nauko­
w ym  tak, że  nauka  na ty m  n ie ucierpiała.

Granic tego państw a, obejm ującego dzi­
siejszy P ółw ysep B ałkański, A zję  M niejszą, 
Palestynę aż po Egipt, sięgającego w  głąb 
P ustyn i A rabskiej, nad  E ufra t i T ygrys  — 
strzegą św ietn ie uzbrojone stanice, z k tó ­
rych do stolicy odlatują gołębie. Z  począt­
k u  posłańcom ty m  m a lu je  się skrzyd ła  na 
różne kolory, co nadaje w ieści tak ie  lub in ­
ne znaczenie. Później — oprócz takiego m a­
lowania skrzydeł wprowadza się w iązanie 
u  jednej lub drugiej nóżk i ptaka  — koloro­
w ej szm atki. A ż  w reszcie za caratu H eleny  
i K onstan tyna  w ychodzi ed yk t, na  m ocy  
którego do  służby granicznej m ogą być 
przy jm ow ani na  stanow iska dowódców  — 
ty lko  piśm ienni. W tedy gołąb odlatu je z  tu ­
lejką , przyw iązaną do nóżki, a w  tu le jce  
jest list dostatecznie obszerny, aby cesarz 
w  każdej chw ili w iedział, co się dzie je  w  
każdym  p u n kc ie  granicy jego państwa.

A le  \w państw ie „Pnrfirogenetńu;” („uro­
dzonych w  purpurze” —  taki je s t przydo­
m ek  trzech ko lejnych  dynastii cesarskich) 
panuje nędza wśród ludności. Głód nie za­
w sze jest dobrym  doradcą i dość często zda­
rzać się poczyna, że  gołąb niosący w ażną  
wieść pada ofiarą celnej strzały wygłodzo­
nego człowieka.

I w tedy ogłoszony zosta je w  B izancjum  
na jokru tn ie jszy  ed yk t cesarski, jaki zna h i­
storia. Na m ocy tego ed yk tu  człowiek, k tó ­
rego służba cesarska, (a któż w  tym  to ta l­
n ym  państw ie nie je s t sługą cesarskim?) z ła ­
pie na przestępstw ie zabicia gołębia — m a  
m ieć w ypalone oczy!

Czy taka  potw orna kara isto tn ie zapobie­
gła strzelaniu  do gołębi? Oczywiście nie. Czy 
przyniosła w ielu  przyjació ł cesarzowi? To 
właśnie ci ślepcy prow adzili Norm.anów i 
W aregów przeciw  cesarstw u b izan tyńskie­
m u! Oni byli p ierw szym i zdrajcam i B izan­
c ju m  w zględem  islamu, k tó ry  w targnął tu  
w  czternastym  w ieku . Ci w łaśnie ślepcy...

5000 K ILO M ETRÓ W  — BIEGIEM !

Z  podobnie urządzonym  państw em  sp o ty ­
ka m y się :W X V  w ieku  w... A m eryce Po­
łudniow ej.

Archeologow ie południow oam erykańscy  
ukończyli, p rzy  w yda tne j pom ocy UNESCO, 
rekonstrukc ję  dokum entacyjną  słynnej drogi 
Inków , która z  północy na południe prze­
biega cały ko n tyn en t południow oam erykań­
ski, głównie przez w ysokie partie A ndów . 
Droga ta, ułożona z  w ielk ich  głazów, w  
trzech czw artych sw ej długości do dziś nie 
w ym aga żadnego rem ontu a naw et konser­
wacji! Ile pracy m usieli w łożyć Indianie, 
podbici przez Inków , ile czasu budowali tę  
drogę — trudno  dziś powiedzieć, jeśli się 
w ie, że  n ie  znali ani koła, a więc żadnych, 
pojazdów kołow ych, czy przetaczania głazów  
na okrąglakach itp.

N iem niej jednak droga ta była ukończo­
na na pięćset lub więcej lat przed odkry­
ciem  A m eryki. Opatrzona była ona stanica­
mi żołnierskim i, gospodami dla podróżnych, 
a przede w szystk im  kw ateram i dla... gońcóu: 
cesarskich, k tó rzy  na  dystansie 5 000 kilom.e- 
trów  kursow ali biegiem , znosząc w ieści z  
całego kraju , a w  szczególności znad gra­
nic państw a. Ilu  tych  gońców a takiem  serca 
czy krw o tok iem  z  płuc zapłaciło za szyb ­
kość, jak ie  rekordy ustalono na te j trasie — 
nie w iem y. Jedno jest pew ne, że droga ta  
była n iew ątp liw ie gęsto usiana trupam i,nim . 
Hiszpanie dokonali, jakże łatwego dla nich
— podboju cesarstwa A tahualpy, ostatniego  
w ładcy Inków  i narodów  podbitych.

N A J S T A R S Z A  SY G N A L IZ A C JA  Ś W IA T A

B yłoby zupełn ie n iem ożliw e w  jednym  ar­
tyku le  zebrać w szystk ie  system y sygnaliza­
cyjne, k tó rym i w  poszczególnych epokach  
i ku lturach  ludzkość posługiwała się, aby 
sobie kom unikow ać wieści o zbliżającym, się 
niebezpieczeństw ie. N iem nie j jednak n ie  
sposób pominąć najciekaw szych czy na jd łu ­
żej używ anych.

Do te j ostatniej kategorii należy n iew ą t­
pliw ie sygnalizacja, jaką do dziś posługuje 
się Czarna A fry ka : ta m -ta m ’y. W o lbrzy­
m im  dziele Holendra Evalda van der Geer- 
sche’a m ożem y podziwiać ponad 400 fo to ­
grafii różnych bębnów a frykańskich , a za ­
sada posługiuoania się nim i je s t przy w szyst­
kich  modelach jednakow a: bębnieniem  po­
daje się n ie  słowa  — lecz pojęcia.

Dzięki tem u , choć M urzyn  z  plemienia  
B antu  nie rozum ie języka  E fe — doskona­
le zrozum ie bębnienie. Poniew aż w  na jsta r­
szych w ykopaliskach a frykańskich  ten lub 
inny rodzaj bębna zaw sze m ożna znaleźć  — 
van der Geersche s ta m a  tezę, iż jest to 
najstarsza sygnalizacja św iata.

W  ka żd ym  razie ty m  sam ym  bębnieniem  
podano Czarnej A fryce  wieść o w ylądow a­
n iu  p ierw szych Fenicjan, k tó rzy  dotknęli 
stopą a frykańsk ie j ziem i, jak i wieść o k a ­
tastrofie samolotu, wiozącego sekretarzu  
ONZ  — H am maerskjoelda.

JADWIGA PIECHOCKA

Zanim milileja

otrzymała iradioapairaty...



Porady zielarskie
NIM ZAPADNIEMY NA GRYPĘ, NALEŻY PAMIĘTAĆ.

W naszym, klim acie grypa zjaw ia się co 
roku  ta k  nieuchronnie, że m ożna by 

w edług niej kalendarz układać. Nie zaw sze  
prasa nazw ie to epidem ią, ale co roku  po­
jaw iają się a rtyku ły , zawiadam iające p u ­
bliczność, że  „środków przeciw grypow ych  
ap tek i m ają pod dostatkiem ", po czym  oka­
zu je się, że niezupełnie  - tak było.

W arto więc pom yśleć o tym , co należy  
robić zanim  gryp a - pokaże się, je ś li nie 
w  form ie epidem ii, to po prostu w  naszym  
domu. T e j zim y podejm uję to zagadnienie 
może nieco za późno, ale lepiej późno niż  
wcale, bo grypa ciągnie się przez całą zim ę.

Należy pam iętać, że skoro zakażenia grypą  
uniknąć nie m ożem y, bo zagraża nam  ono 
w  każdym  w iększym  sku p isku  lu d zk im  — 
grypa czy na jzw yk le jsze  naw et przeziębie­
nie m a znacznie cięższy przebieg przy bra­
k u  w itam in  w  organizmie ludzk im , p rzy n ie­
dożyw ieniu, błędnicy lub niedokrw istości, 
słow em  przy tych  przew lekłych , nieraz mało

dokuczliw ych  chorobach, k tóre  jeśli naw et 
nie dokuczają w yraźnie, przecież osłabiają 
organizm.

Poza ty m  w arto  w iedzieć, że w  czasie 
chłodów w yżyw ien ie  nasze powino być bar­
dziej kaloryczne, n iż  w  lecie, bo tracąc cie­
pło należy w yrów nyw ać braki — w y ż y ­
w ieniem .

O statnie co w arto podkreślić to fa k t, że 
osoby o złe j przelotow ości nerek  — grypę 
przechodzą rów nież ciężej.

T ak w ięc w  w yżyw ien iu  naszym  pow inny  
się jak najczęściej znajdow ać przypraw y  
moczopędne, tak ie  jak : p ie truszka  (korzeń
i nać), seler, pom idory. Z  zio łow ych środ­
ków  odżyw czych w arto w y liczyć  m ielone  
nasienie kozieradki, którego jada się dw ie  
trzy  ły żk i dziennie, następnie siem ię lniane  
długo gotowane (na gęsty  k le j), a wreszcie  
owoc d zik ie j róży w  form ie ko n fitu ry , lub  
te ż  ususzony i parzony ja k  herbata.

Z ziołowych środków  m oczopędnych, które  
popraw iają działalność nerek, warto w spom ­
nieć- fito lizynę, znakom ity  środek ziołowy  
opracowany w  form ie pasty: w yciskam y pół 
łyżeczki i popijam y herbatą lub  m lekiem , 
sok brzozy (łyżeczka dwa trzy  razy dzien­
nie), gotową m ieszankę ziołową „Urosan” lub  
granulat „Urogran” (wg przepisu na opako­
waniu) oraz ziele nawłoci, połonicznika, 
skrzypu , liść brzozy, m ącznicy, borów ki- 
brusznicy, korzen i w y liży n y  i nasienia pie­
truszki. Zioła te  parzym y w  proporcji łyżka  
na szk lankę w rzą tku , skrzyp  go tu jem y w  tej 
proporcji przez pół godziny, korzeń  w y liżyn y  
przez k ilka  m inu t, nasienie p ie tru szk i cal* 
k iem  kró tko  i p ijam y dwa trzy  razy dzien­
nie po szklance.

O czywiście do w yżyw ien ia  na leży w pro­
wadzić tłuszcze (najlepszy je st gęsi) dobrze 
przyprauńone mięso i inne potraw y o w yso­
k ie j kaloryczna ści.

CZ. D RABO W IC Z

O D P O W I E D Z I  
P R A W N I K A

P. T. J. z Nowej Soli. W yjaśn ia­
my, że czas pracy palaczy w  ra ­
m ach pobieranego w ynagrodze­
n ia wynosi 8 godzin n a  dobę. 
Z atrudnienie powyżej tej norm y 
wymaga dodatkowego w ynagro­
dzenia w  ram ach godzin nadlicz­
bowych. Za urlop należy się P a­
nu  tylko w ynagrodzenie zasad­
nicze. Za pracę w  niedzielę n a ­
leży się P anu podwyższone w y­
nagrodzenie o 100 procent za 
wszystkie godziny pracy. ?Za

w szystkie godziny przepracow ane 
w  porze nocnej należy się Panu 
dopłata za pracę nocną w yno­
sząca 10 proc .staw ki zasadniczej 
w ynagrodzenia, a  to na podsta­
w ie Uchwały n r 468 Prezydium  
Rządu z dn. 4 czerw ca 1952 x. 
(M onitor Polski z dn. 23.VI.1952 
r. N r A-53 poz. 782).

Stała Czytelniczka z Męcina. Z
przytoczonej przez P anią części 
ak tu  notarialnego w ynika, że po 
spłacie (w wysokości 500 zł) jest 
P ani w olna od dostarczania u- 
trzym ania siostrze, czyli że w in ­
n a  P an i zapłacić siostrze 500 zł. 
Radzimy udać się z aktem  n o ta ­
rialnym  i listem  od siostry do 
Zespołu Adwokackiego w  m ie­

ście pow iatow ym  w  celu zasięg­
nięcia porady p raw nej n a  m ie j­
scu.

Pani K. L. Skrzydło w. W yjaśnia­
my, że n ieste ty  n ie  m a P ani <u- 
p raw nień  do ren ty  rodzinnej jak  
również do ren ty  inwalidzkiej, 
gdyż P an i n ie  pracow ała. Może 
Pani jzwrócić się z  prośbą do 
P rezesa ZUS-u o przyznanie P a ­
ni ren ty  w  tryb ie wyjątkowym . 
Jeśli syn podejm ie stu d ia  będzie 
m u przysługiw ała ren ta  do 24 r. 
życia.

Pan B. S. wieś Mokre. W yjaśnia­
my, że opłaty  za  korzystanie 
z kom unikacji m iejskiej ustalo­

n e  są  rw drodze uchw ał w łaści­
w ych rad  narodowych. Opłaty 
za przewożony bagaż w  tram w a­
jach  są usta lone w  zależności od 
jego wym iarów. K onduktor oce­
n ia  te  w ym iary  „na oko” a  może 
też w ym ierzyć m etrem  w  razie 
wątpliwości.

PRAWNIK

Wytnij ten kupon. Opisz 
dokładnie sprawę w li­
ście do redakcji, a otrzy­
masz bezpłatną poradę 

prawnq.

POZIOMO: 1) spór zatarg, 5) domena Lehara i Straussa, 11) szata 
liturgiczna, 12) rozrywka z kartami do gry, 13) mini-upiększenie, 
14) owocowy symbol dobrych interesów, 15) rodzaj pantofla, 19) kom­
pozytor opery. „Rusłan i Ludmiła”, 22) nędzny kawał mięsa, 23) pracuje 
przy obrabiarce, 24) odgłos pracy silnika, 27) pomieszczenie dla m iesz­
kańca ZOO, 31) szkrab, berbeć, 34) nie dopuszcza łamistrajków do pra­
cy, 35) powłoka na kołdrę, 36) przepływa przez Łomżę, 37) ptak wod­
ny, 38) wyprawa krzyżowa.

PIONOWO: 1) wskazuje strony świata, 2) twórca paszportu dla bez­
państwowców, 3) miejsce na liście klasyfikacyjnej, 4) placówka „Ru­
chu”, 6) podniosły ton mowy, 7) naczynie kuchenne, 8) rzecznik, obroń­
ca mas ludowych, 9) turecka metropolia, 10) uchylenie się, 16) działanie, 
17) tnini-zagłębienie, 18) odgłos uderzenia skrzydłami, 19) styl w  sztu­
ce, 20) szkuner polskiej marynarki wojennej, 21) autor powieści JMło- 
dości śpiewaj”, 24) dzieło piekarza, 25) na czele wyższej uczelni, 
26) szekspirowski bohater, 28) w  łecie, 29) osłona rycerza, 30) uszkodze­
nie maszyny, 31) otacza lodowisko hokejowe, 32) odmiana gruszki, 
33) spiekota.

Rozwiązania należy nadsyłać w  terminie 10-dniowym od daty uka­
zania się numeru pod adresem redakcji z dopiskiem: „Krzyżówka 
nr 51”. Wśród Czytelników, którzy nadeślą prawidłowe rozwiązania, 
rozlosowana zostanie nagroda: KOMPLET KSIĄŻEK INSTYTUTU
WYDAWNICZEGO „ODRODZENIE”.

r o z w i ą z a n ie  KRZYŻÓWKI NR 45

POZIOMO: konklaw e, przesm yk, Plutos, strach , ja2z, anim usz, Rrno, teolog, 
zaleta, żar, szyna. Ariel, kok, ogarek, fo rtel, Olaf, salonka, h e t,  tu rb an , Lenino, 
p lebania, a trak c ja . PIONOWO: k ru c ja ta , lau r, wiosna, retusz, Ezaw, korm oran, 
przeor, Hermes, omega, bodziec, baleron, tak , Rak, horoskop, balast, odlot, 
O tello, flotylla, M alawi, akcent, B rda, Sila>

Z a praw idłow e rozwiązanie krzyżów ki nagrodę w  postaci kom pletu  książek 
wylosował p. Szczepan Skrzypiec, Łęgowo, pow. Gdańsk.

KRZYŻÓWKA Nr 51
5 16 1 i7 1 i* i i9 1
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Ośrodek wczasów pracowniczych 
w  Międzywodziu

Sanatorium dla hutników wybudowane przez HPR

Remont zespołu walcowni w  jednej z hut

PRZEDSIĘBIORSTWO 
GIGANT

placówek na terenie całego kraju m. in. 
w  Chorzowie, Gliwicach, Szczecinie, 
Warszawie, które prowadzą bieżące na­
prawy maszyn i urządzeń hutniczych 
wraz z zespołami walcowni.

Duża ilość wykonywanych przez 
przedsiębiorstwo robót na terenie 
wszystkich hut stwarza dogodne możli­
wości powiększenia dotychczasowych 
kadr o nowych pracowników w  takich 
zawodach jak: murarz pieców, ślusarz 
konstrukcyjny i maszynowy, spawacz, 
cieśla, betoniarz, zbrojarz, instalator 
c.o. i wod. kan., malarz, kopacz, robot­
nik transportowy, elektromonter, za- 
platacz lin stalowych, wulkanizator, 
mechanik samochodowy, oraz maszyni­
sta i operator ciężkiego sprzętu budo­
wlanego z uprawnieniami obsługi żu­
rawi wieżowych, samochodowych, sa­
mojezdnych koparek, spychaczy, sprę­
żarek, elektrowni polowych. Ponadto 
przedsiębiorstwo zatrudni inżynierów  
budownictwa lądowego lub techników  
z praktyką oraz inżynierów mechani­
ków.

Warunkiem przyjęcia do pracy jest 
ukończony 18 rok życia, posiadanie 
świadectwa 7 klas szkoły podstawowej, 
dowodu osobistego, książeczki wojsko­
wej, dokumentu stwierdzającego posia­
dane kwalifikacje zawodowe. Kandyda­
ci podejmujący pracę w Hutniczym  
Przedsiębiorstwie Remontowym otrzy­
mują: ubranie robocze, ekwiwalent za 
deputat węglowy, specjalne wynagro­
dzenie z „Karty Hutnika”, 13-tą pensję, 
zwrot kosztów podróży i wolny dzień 
w  miesiącu na przejazd do rodziny.

Zamiejscowym zapewnia się zakwa­
terowanie w  komfortowo wyposażonym  
hotelu robotniczym na terenie danej 
placówki prowadzącej bieżące remonty.

Zainteresowani podjęciem pracy w  
Hutniczym Przedsiębiorstwie Remonto­
wym  proszeni są o skontaktowanie się 
z Działem Kadr w Katowicach, ul. 
Powstańców 34 lub w  Gliwicach, ul. 
Zwycięstwa 14, Chorzowie, ul. Piotra 
Skargi 6 oraz w Krakowie, Nowa Huta 
budynek nr 80.

H utnicze Przedsiębiorstwo Remonto­
w e w Katowicach jest jedynym te­
go typu zakładem w Polsce powo- 

| łanym przez Ministerstwo Przemysłu

Ciężkiego do wykonywania wszelkich 
prac związanych z remontem i mecha­
nizacją wielkich “pieców hutniczych i 
martenowskich. Posiada bogatą sieć



NASZA RODZINKA

P a s to r a łk a
Mazurek wlazł w kapturek 

i wskoczył na pagórek — Mazurek. 

Hejże! Hej! Mazurku, ku, ku, ku,

Skaczże po pagórku, ku , ku, ku, 

Mazurku!

Krzyknął Mazur, żeby była muzyka. 

Panterze zagrali, li, li, li,

Razem zaśpiewali, li, li, li.

Wesoło.

Dalej ze mną, pastuszęta,

I pasterki niebożęta — dalej! 

W tę dzisiejszą noc, noc, noc, 

Wesoło sobie hoc, hoc, hoc! 

Mazurek. .

JAK CO  ROKU
Zieleń pachnie lasem, 

słoneczną gęstwiną, 

jakby promień lata 

do domu przypłynął.

Świecą niby słońca 

elektryczne świeczki.

Wata na gałązkach 

jak białe owieczki.

A na czubku gwiazda 

wieczory ozłaca.

Co roku z choinką 

dzieciństwo powraca.

To zielone drzewko, 

ten zapach igliwia 

jak uścisk matczyny 

serce uszczęśliwia.

LUDMIŁA MARJAftSKA

Jak pasterzów Mazur zoczył,

Zaraz ledwie nie wyskoczył ze skóry. 

Dzieci, ze mną dalej, lej, lej, le j 

Do tańca śpieszcie, hej, hej, hej, 

Skocznego.

Dzieciątko się roześmiało,

Rączką swoją pochwalało muzykę 

Mazur nogą — łup, łup, łup!

Tak tańcuje — tup, tup, tup,

Po szopie.

15



| S ^
BIS — Choinkowa przygoda
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j r  uż miałem wiele przygód na
i świecie, lecz takiej przygody, 

jaką przeżyłem z powodu kozy 
Strzygi, to jeszcze nie miałem. \

Opowiem jednak od początku.

Było to więc tak. Zanosiło się na 
święta Bożego Narodzenia, choinkę już 
miałem w domu. Tłustego karpia tak­
że kupiłem.

Rolmopsy również kupiłem i suszone 
śliwki, groch, kapustę, herbatę, butel­
kę wina porzeczkowego, rodzynki, 
orzechy, migdały, jabłka... Dużo tego 
miałem, gdyż postanowiłem zaprosić 
do siebie na wieczerzę pana majstra 
Kopytkę i pannę Petronelę.

Pan Kopytko był bowiem stary i sa­
motny jak kołek w płocie. A  panna 
Petronela byłaby także sama, bo je-j 
narzeczony, kierowca autobusowy, miał 
mieć służbę w wieczór wigilijny.

I przyszli. Najpierw pan Kopytko, 
wystrojony jak na wesele. A  potem 
przybiegła panna Petronela.

I była bardzo piękna wieczerza.

I tak nam mile czas upływał, aż na­
reszcie zbliżała się północ.

— Już będę musiała iść do domu... — 
rzekła panna Petronela.

— Jeszcze nie, dziousźko roztomiła!
— zatrzymał ją Kopytko. — Za chwi­
lę wybije na zegarze północ, a wtedy...
—  i tu zrobił wielce tajemniczą minę.

— Co wtedy? — zaciekawiła się
dziewczyna. ^

— O północy w noc wigitijną gada­
ją zwierzęta!

—  Co wy mówicie, majsterku! Na­
prawdę?

— Mówię szczerą prawdę! O północy 
dzisiaj będą z sobą rozmawiały zwie­
rzęta ludzką mową...

— Po polsku?

— Sie wie, że po polsku! A  my je 
możemy słyszeć i zrozumieć.

— Co wy mówicie?
— Nie robię z gęby cholewy! — 

rzekł z powagą. — No, idziemy!

— Dokąd? —  teraz ja zapytałem.

— Do chlewika, do kozy Strzygi!

— Eh, będziemy tam chodzić! Na 
dworze mróz jak diasi, zmarzniemy, to 
raczej przyprowadzimy Strzygę do 
izby. Niech tu gada z nami po polsku, 
czy po koziemu, czy jak tam umie! —  
rzekłem.

— Ja przyprowadzę Strzygę! — ze­
rwała się Petronela i wybiegła.

I widzimy, że do izby wchodzi pan­
na Petronela, a za nią koza potrzepują- 
ca ogonkiem i patrząca przekpiwnie na 
nas wąziutkimi, skośnymi szparkami 
oczu.

A w ściennym zegarze zachrobotało 
w tej chwili i na izbę posypał się za­
rdzewiały głos dzwonka. Liczyliśmy 
w skupieniu dwanaście uderzeń.

Ostatnie uderzenie zegara skończyło 
się i teraz czekaliśmy co powie Strzy­
ga. A ona nic! Dalej ściąga pierniki 
z choinki i pobekuje po koziemu.-

— No, gadaj, Strzygo, jak ci smaku­
ją pierniki? — zapytał wreszcie nie­
cierpliwiący się pan Kopytko.

Już ukazał  się w s pr zedaż y

i
„KALENDARZ KATOLICKI” j

NA R O K  1969  i
t

Cena 1 egzemplarza 15 zł
ŻĄDAĆ WE WSZYSTKICH KIOSKACH „RUCHU”

— Me-e-he-e!.. — odrzekła koza.

—• Po polsku! — krzyknął na nią 
szewc.

— Me-e-he-he-e... — zabeczała koza 
i znowu zerwała jeden piernik. A ż m u­
siałem podskoczyć i przytrzymać 
drzewko, by się nie przewróciło.

. —  Gadaj, mówię ci po dobroci! —  
wrzasnął już teraz Kopytko.

I wtedy stała się rzecz straszna. 
Zniecierpliwiony Kopytko trącił ją pię­
ścią po głowie i wtedy... A ż mi się 
w oczach ćmi, gdy sobie przypominam 
tę scenę. Strzyga, przekonana widocz­
nie, że Kopytko odpędza ją od pierni­
ków na choince, rozgniewała się okrut­
nie i jak nie beknie groźnie, jak nie 
skoczy, jak nie tryknie w jego 
brzuch!... O jerum! Kopytko przewró­
cił się na wznak, a koza na niego! K o ­
pytko zerwał się i chce się bronić, 
a koza nic! Tryka, staje dęba ,zniża łeb 
i bodzie! Petronela skoczyła i odciąga 
ją od szewca. Wtedy Strzyga na Petro­
nelę z rogami!

Co się potem działo — nie wiem.

Wiem tylko tyle, że wdrapałem się 
przerażony na szafę, że w izbie po­
wstało straszne kotłowisko, że był 
okrutny wrzask, pisk i bojowe beczenie 
Strzygi, że zbudził się Miś i dopełnił 
piekła obłąkanym szczekaniem, że 
pierwszy uciekał szewc Kopytko, a za 
nim z piskiem panna Petronela, a za ni­
mi Strzyga, a za Strzygą ujadający 
Miś...

Nazajutrz spotkałem pannę Petrone­
lę. Lekko kulała.

— Ja na pana nie gniewam się —  
rzekła lekko nadąsana. — Ale gniewa 
się pan majster Kopytko.

— Czemu? — zapytałem niby to 
zdumiony, chociaż dobrze wiedziałem, 
dlaczego się gniewa.

— Powiedział pan Kopytko, że jego 
noga nie postanie w domu pana.

Tyle rzekła i odeszła.
I ja bardzo się zasmuciłem, posze­

dłem do chlewika i rzekłem do Strzygi:

—  Widzisz, coś narobiła!
A Strzyga spojrzała na mnie kpiar- 

sko i odpowiedziała po koziemu:
— Me-e-e-e!...

GUSTAW  M ORCINEK



rozmowy z czytelnikami

PAN „S. K.”. W związku z listem  
zatytułowanym „Cóż wy na to, mili 
chrześcijanie”, który ukazał się w  4G 
numerze „Rodziny — prosimy jego 
autora o podanie dokładnego adresu. 
Jest dla Pana wiele listów.

Pan J. T. z Obornik SI.

Ma pan  rację, że w  „Różnicach w yzna­
niow ych” J. K arpeckiego znajdu je się kilka- 
potknięć i nieścisłości. N ie jest ścisłe stw ie r­
dzenie — że starokato licy  „nie uznają celi­
ba tu ” księży. U znają go, lecz pozostaw iają 
księżom tę  spraw ę do pryw atnego w yboru 
(celibat dobrowolny). U znają też cześć dla 
relikwii, odpraw iają procesje i nabożeństw a 
różańcowe. Msza św. starokato licka nie jest 
w cale „uproszczona” lecz całkiem  „norm al­
na”. (Praw osław ie nie m a nabożeństw  ró ­
żańcowych, gdyż wynaleziono je  w  X III w. 
na te ren ie  Hiszpanii. P raw osław ni m nisi no­
szą nie różaniec, lecz sznur „paciorków ”. 
Zwyczaj ten  znają także m ahom etanie i 
buddyści).

Teologia starokato licka w  H olandii jest 
ta k a  sam a ja k  teologia starokato licka w  
Kościele Polskokatolickim . Do listopada 
1966 r. teolodzy rzym skokatoliccy posądzali 
starokato lików  holenderskich o herezję ja n ­
senizmu, lecz to już zostało w yjaśnione. S ta ­
rokatolicy holenderscy nie głoszą żadnej he­
rezji. S tanow ią typow y Kościół Narodowy.

Nie trzeba się spow iadać z planow ania 
rodziny realizow anego zarówno przy pomo­
cy „kalendarzyka” jak  i bez niego.

Uwzględnim y pozostałe życzenia przy 
redagow aniu cyklu „S tarokatolickie Credo”.

Dziękując za pozdrowienia, prosim y o 
podtrzym anie korespondencji. Pozdraw iam y 
wzajem nie.

Pan T. Łaniucha ze Zduńskiej Woli

Apostołowie nie służyli w  w ojsku. P a le s ty ­
na była za ich życia pod okupacją Rzymian, 
którzy nie pozwolili Judejczykom  posiadać 
w łasnej arm ii. Mieli Rzymianie w ojsko sta ­
łe (służba trw a ła  20 lat), do k tórej początko­
wo powoływano tylko rzym skich obyw ateli
— a później (za ces. Tyberiusza) leg ionista­
mi byli również m ieszkańcy innych krajów  
(prowincji) przy czym nadaw ano irn za to 
praw a obyw atelskie. N iektóre k ra je  przez

Rzym ian okupow ane m iały w łasne w ojsko, 
lecz nigdy ta k a  arm ia nie stacjonow ała w 
swej ojczyźnie. Przenoszono ją  i lokowano 
z dala od niej. Żydzi tego rodzaju  w ojska 
nie posiadali.

W yraz „Jehow a” (poprawnie „Jahw e”) nie 
je s t w yrazem  ani polskim, ani naw et sło­
w iańskim . Je s t to słowo z mowy hebrajsk ie j
i  oznacza Boga praw dziwego („żywego”) w 
przeciw ieństw ie do bożków pogańskich.

Biblia „b ry ty jska” po polsku w  nowym 
przekładzie ukazała się częściowo jak o  Nowy 
Testam ent. P rzek ład  S tarego T estam entu 
je st na razie w  przygotow aniu. Serdecznie 
pozdrawiam y.

Czytelniczka z Krakowa

Nie znam y człowieka, k tóry  w ym yślił spo­
wiedź „na ucho”. S tosuje ją  Kościół Rzym­
skokatolicki od tego czasu, gdy „wym yślo­
no" konfesjonały. Wcześniej spow iadano się 
na Zachodzie ta k  jak  u praw osław nych, czy­
li bez konfesjonału. W yjaśniliśm y jednak  
już k ilkakro tn ie, że nie konfesjonał je s t tu ta j 
ważny, lecz sposób w yznaw ania osobistych 
grzechów przed kapłanem . Zarów no w  p ra ­
w osławnych jak  i w  rzym skokatolickich 
św iątyniach grzesznik w yznaje w iny szczegó­
łowo (co, gdzie, jak , z kim , ile razy itd.). W 
sy tuacjach  ty lko  w yjątkow ych — poza obrę­
bem kościoła — a więc zagrażającej już 
śm ierci — dopuszcza się w  tych w yznaniach 
ogólne przyznanie do stanu  grzesznego („żem 
zgrzeszył m yślą, m ową i uczynkiem ”). U 
starokato lików  je st odw rotnie. Zasadniczo 
obow iązuje ich form a spowiedzi ogólnej, 
a  ty lko w  sytuacjach w yjątkow ych — dzie­
ci i młodzież do 18 roku życia, specjalne 
życzenie, niezw ykła trudność życiowa — sto­
su ją spowiedź szczegółową — w konfesjona­
le lub  ja k  k to  woli.

Czy obydwie form y (szczegółowa i ogólna) 
są jednakow o ważne? N iew ątpliw ie tak . J e ­
zus C hrystus ustanow ił sak ram ent pokuty a 
nie form ę w yznaw ania grzechów. Spowiedź 
je st jednym  z pięciu w arunków  sakram en­
tu  pokuty i to  w cale nie najw ażniejszym .

Słusznie P an i pisze, że „spowiedź na ucho 
nikogo nie pociąga, często naw et odpycha 
od sakram entu  poku ty”. Zgadzam y się, że 
wobec zwiększonego uśw iadom ienia re lig ij­
nego i ogólnie wyższej k u ltu ry  um ysłowej 
zwiększa się zarówno w rażliw ość sum ienia 
jak  i w rażliw ość na upokorzenia. Można 
człowieka przekonywać, że przy pokucie 
niezbędna jest pokora i upokorzenie, lecz 
cóż z tego, gdy się go nie przekona? W po-

Uwaga Czytelnicy!
W INSTYTUCIE WYDAWNICZYM

„ODRODZENIE” 
Warszawa, ni. Wilcza 31

są do nabycia:

Nam zapomnieć nie wolno . . zł 15.— 

Mroki rozjaśniają się . . . .  zł 10.— 

Stosunki polsko-waiykańskie 

w t y s ią c l e c iu ................................. zl 12.—

Historia papiestwa tom I . . .zł 35.—

Trzynasty stopień wtajemniczenia zl 5.—

Piękna nasza Polska cała . . zl 15.— 

Sprawa Kościoła narodowego 

w P o l s c e .........................................zl 30.—

Kościoły chrześcijańskie

w walce o p o k ó j .........................zł 15.—

Pisma Bpa F. Hodura II tomy zl 60.— 

Śmierć i zmartwychwstanie . zł 15.—

dobnej sy tuacji byli chrześcijanie p ierw ­
szych wieków. Zmuszano ich do spowiedzi 
publicznej (szczegółowej) lecz bezskutecznie. 
W olał ta k i grzesznik narazić się na „wiecz­
ne potępienie” niż urządzać z siebie w ido­
wisko. W ładze kościelne m usiały się z tym  
liczyć i zniosły publiczne w yznaw anie win. 
Owszem, zakazały go, jako  coś gorszącego. 
A czy szczegółowe w yznaw anie grzechów w 
konfesjonale nie może być gorszące? Może 
być i często jest gorszące zarówno dla p e­
n iten ta  ja k  i spowiednika.

Ma w ięc P an i rac ję  tw ierdząc, że „w ielu 
kato lików  chodziłoby do kościoła i do sa k ra ­
m en tu  św., gdyby nie ta  k rępu jąca  spo­
w iedź”. D ziękując za pozdrow ienia, pozdra­
w iam y w zajem nie.

KS. TADEUSZ PIĄTEK dziękuje 
wszystkim za życzenia i kwiaty złożo­
ne z okazji Dnia Nauczyciela.
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Jak się nazywa wieś, gdzie wyrabiane 
są znane w  krają i  za granicą koronki. 
Wieś ta położona jest w  Beskidzie Śląs­
kim?

n Kaszubskie hafty we wsi Żukowo w  powiecie Kartuzy, wyrabiane są przez dwie 
siostry, artystki ludowe. Jak one się nazywają?

5 Jak  się nazywa region w  którym  wieś znana jest dzięki w ycinkarce Józefie Grze- 
«ory?

Na Opolszczyźnie 
zachował się zwyczaj 
topienia kukły, w  o- 
kresie przedwiośnia 
na znak odejścia zi­
my. Jak  się te ob­
chody nazyw ają?

D awne zwyczaje i obyczaje — tradycyj­
ne herody, topienie na wiosnę ustrojo­
nej kukły — zachowały się, podobnie 

jak sztuka ludowa, w  naszym kraju, tylko w

niektórych rejonach. W Łowickiem, na Pod­
halu, Kurpiach, czy Kaszubach, spotkać mo­
żemy tradycyjne stroje ludowe, chaty pry­
mitywnych rzeźbiarzy i garncarzy.

Garncarstwo w  Polsce ma odwieczną tra­
dycję. Garncarz, tocząc na kole gliniany 
talerz, czy dzban — nadaje mu bezbłędną 
formę, a motywy na ich powierzchni mają 
swój regionalny charakter. Znane są za gra­
nicą piękne koronki beskidzkich koronkarck. 
Wycinanki i hafty zdobią niejedną restaura­
cję, salon lub wnętrza muzeów.

Polska sztuka ludowa eksponowana była 
na wystawie w  Bazylei, Florencji, Kopen­
hadze, Nowym Jorku, Broklynic, Miami czy

Cansas. Duża w  tym zasługa „Cepelii”. Pod 
jej patronatem, pracuje wielu twórców i 
warsztatów rękodzielniczych. Regionalne zes-
i oly taneczne czy kapelistów ludowych „Ce­
pelii” odnosiły sukcesy nie tylko w  kraju 
ale i  za granicą.

W dzisiejszym konkursie należy odpowie­
dzieć na pytania zamieszczone pod zdję­
ciami.

Wśród Czytelników, którzy nadeślą pra­
widłowe odpowiedzi rozlosowanych zostanie 
10 nagród książkowych.

Odpowiedzi prosimy nadsyłać do dnip 15 
stycznia 1969 r. na adres: Redakcja Tygod­
nika „Rodzina”, Warszawa, ul. Wilcza 31.


